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Przegląd polityczny.
Lwów 21 ozerwca.

Piszą m.m z Wiednia 19 czerwca.
Pono zanosi się na u g o d ę  z W ł o c h a ­

m i  południowego Tyrolu Cesarz w roku ze­
szłym, bawiąc w Insbrucha z powoda odsło­
nięcia pomnika Andrzeja Hofi-ra, łaskawie przy­
jął memoryał, który mu wręczyła deput&cya 
włoska. Oczywiście Monarcha, jak zawsze, od­
dał ten memoryał odpowiedzialnemu gabineto­
wi. Przesilenie w październiku r. z. sprawiło, 
śe ta kwestya chwilowo poszła w zapomnienie. 
Ale, jak się zdaje, nowy gabinet jnż rozpatrzył 
gruntownie desyderata Włochów, zniósł się nie- 
tylko z władzami państwowymi Tyrolu, laoz 
rafete i naczelnikami sejmowej większości ka­
tolickiej (niemieckiej). Niezawodnie echo tych 
poufnych rokowań odezwało sio świeżo w or­
ganie tej w\ęfeBKOŚoi liro ler Stimmen w tych 
przyjaznych Kłowych : „Na miejscu rozstrzyga­
jącym musi być wtadomem, źe we włoskiej czę­
ści kraju istnieją stosunki, które pomimo wspól­
nej strefy administracyjnej, wymegają odmien­
nego traktowania, ponieważ powstały z odmien­
nych przesłanek. Go w części niemieckiej mo­
że być dobrem, części włoskiej często przynosi 
szkodę. Uznanie tsgo nie może sprawiać tru­
dności stronnictwu konserwatywnemu, które ’ 
zawsze stanowczo zwalozało zbytnią oentraliza- 
oyę, tudzież traktowanie wszystkioh spraw we­
dług tej samej normy i dopatrywało się wtem 
moralnego i m&tery&łnego uszkodzenia ludnośoi. 
Włosi Treatyna mują prawo, a ioh reprezen­
tanci obowiązek żądać pewnej miejscowej orga­
nizacji, zgodnej z językiem, poglądami, zwy­
czajami, moralnym i fizycznym rozwojem i 
charakterem iudnośoi — a przedewszystkiem 
na polu szkoły*.

W ywody te organu większości aejmowej 
ziają się zapowiadać, ża z jisj strony obdarze­
nie Trentyna pewnym samorządem nie napo­
tka na opór. Po stronie "Włochów żądają go 
zarówno aonserwatyśoi; ugrupowani około księ­
cia biskupa Trydentu, jakotez partya liberalna, 
którą kieruje burmistrz Oss-Mazarana, Żądania 
te zasługują tern więoej na sympatyę, ponie­
waż nie edzyw&ją się w imię gołej cyfry dusz, 
które w takich sprawach ni* powinno rozstrzy­
gać, leos w imię starodawnej odrębnej, wybi­
tnej kultury, znakomitego bogactwa na polu 
literatury i sztuki, tudzież stosunków społe­
cznych, stanowczo różnych od stosunków w 
niemieckiej części Tyrolu.

W  przedwczorajszej mowie, wygłoszonej 
na wiecu w Nowych Straozycach, p. E. Głregr, 
pokrywając dosadnośoią stylu brak polityoz- 
ny.L pomysłów, dziennikarzy staroozeakioh 
nazwał wprost „bandytami*, którzy zostali 
najęci do szkalowania rołodoezechów, a pisaliby 
natychmiast przeciwko starcozechom, „gdyby 
od mlodoozeehów dostali o kilka florenów wię- 
oai na miesiąc*. Tym brutalnym aforyzmem p. 
Uregr dostarczył ciekawej ilustraoyi do mowy, 
wygłoszonej niomal równoozsśme przez innego 
posła młoaoczeskiego, Spindlera, przed gronem 
studentów w Roudnioach. P- Spiudler jako 
główne widy ludności czeskiej wyliczał nałóg 
do obmowy i oszozerstwa, podejrzywemie dru­
gich skłonność do kłócenia się, do teatralnej 
przesady i do nadużywania słów w sposób 
bratamy. Jeżeli dzisiaj występują tak wyraźnie 
t? wszystkie wady, to niewątpliwie do ich

rozwinięcia głównie przyczyniła adę namiętna 
agitacja nuodoczeoka i gwałtowność w  sło- 
waoh, właśnie taka, jakiej się świeżo dopuścił 
p. Gregr względem swych przeciwników ata- 
rocEwakioh. Mimowolnie murawa się pytanie, 
jakim sposobem może w Ceeohsuh powstać u- 
goda pomiędzy Czechami a Niemcami, skoro 
pierwsi wobeo swych własnych rodaków ucie­
kają eię do tak obelżywych argumentów, jak 
świeżo Edward G-regr. Będzie trzeba zaiste 
długioh lat na wyleozenie Ozoohów z tai cho­
roby, której dyagnozę w tak szczery sposób 
wygłosił poseł Spindler, jn-soze przed 4-ema laty 
uważany za jednego z ruj radykalniej szych.

Foce de.Ua Verita, orgim katolicki, uważa­
ny za półurzędowy sfer watykańskioh, wita 
z wielkiem zadowolnienicm powrót prawidło­
wych dyplomatyofsnyah stosunków między Apo­
stolską Stolicą a Rosyą i w historycznym szki­
cu wykasuje, że te stosunki, trwające niezmien­
nie od połowy przeszłego wieku, zerwane były 
dopiero w roku 1866*ym. „Strasznie surewe 
środki, których Rosya używała w Polsce w 
owym czasie, — pisze ten dziennik — wygna­
nie arcybiskupa Felińskiego i sufragana jego 
biskupa Rzewuskiego, w końcu skacowanie bi­
skupstwa chełmskiego, chociaż obsadzanie jego 
było zaproponowane prze® rząd petersburski, a 
obok tego wszystko inne, go tłumiło życie sa­
telickie, przepełniło serce Piusa IX  niezmierną 
boleśoią. Kiedy baron Uegsndorff (poaeł rosyj­
ski) zjawił się 25 grudnia 1865 r. ze swykło­
mi noworooznemi żyoEenkmi, Papież wyraził 
przed nim swe gorzkie i bolesna uczucia. Po­
seł zaś,- z natury człowiek saoratki i oschły, a 
oprócz tego wówozas oierpiąoy, oo widaó było 
z jego bezbarwnej twarzy, próbował tonem 
podnieconym usprawiedliwić rząd petersburski 
i posunął się nawet do twierdzenie^ że w Ho* 
syi, krótko mówiąc, wszystko katolickie znaczy 
tyle, oo rewolucyjne. Wówczas Piua IX  pod­
niósł się z tronu i rzekł ostro, z naciskiem, że 
co rzekł, to się nie stosowało do Aleksandra II, 
którego szlachetny sposób myślenia jest mu 
znany, lecz się stosowało do tyoh, którzy krzy­
żują zamiary cara, a dlatego on, Papież, lubo 
cara szanuje, zrywa stosunki z rosyjskim po­
słem, który uohybił należnej Papieżowi czci. 
Ohybily wszelkie usiłowania, aby to zajście za­
łatwić pokojowo i 6 latego roku 1866 go sto­
sunki dyplomatyczne były zerwane. Dopiero 
Leon XI1T rozpooisął akcję pokojową wysła­
niem do Petersburga delegata swego a powin- 
szowauittmi *  powoda Koronacyjnego jabiienszu 
Aleksandra Ii-go. Oar przyjął poselstwo bardzo 
uprzejmie i ryohło potem zaczęły się w W ie­
dniu rokowania między p. von Oubrilem a kar­
dynałem Jaoobinim. Doprowadziły one do kou- 
wenoyi o nominaoyaoh biskupów i ioh pra- 
waoh. Leoz tu nastąpiła śmierć Cara. Aleksan­
der I I I  upewnił Papieża, iż podziela uczucia 
swego ojca, to zaś przyjażne usposobienie mu­
siało być wzmoonione wysyt&ą monsignora 
Vannutelli’ego na koronacyjne uroczystości w 
Moskwie. Jakoż znów się zaozęły rokowania. 
Dnia 5 grudnia 1882 r. p. Giers a radzoami 
Bntieniewem i SaMatim otrzjunał u Papieża 
ofioyalną audyencyę, a nareszcie 15 marca 1883 
r. Butieaiew i kardynuJ Jacobini podpisali no­
wą konwenoyę, na mocy której obsadzono liozne 
biskupstwa, wakujące w Eaohodrdoh prowin- 
oyaoh i Królestwie polskiem. Następnie ukaz 
w r. 1885 usunął niektóre ogramozesiŁ, któ­
rym podlegało katoliokie duohowieństwo. W  koń­
cu, w roku 1887 oar złożył telegraficznie ser­
deczne życzenia z powodu pięćdziesięciolecia 
biskupstwa Papieża. W  oztery miesiące później 
przybył p. Izwolski, którego sześcioletnie urzę­
dowanie doprowadziło nareszcie do zbliżenia 
się Rosyi ku Apostolskiej Stolióy, oo znalazło 
wyraz w wyniesieniu p. Izwolskiego do godne- 
soi ministra-rezydenta.*

Tak Foce delta Veritd, sucho wylicza 
w chronologicznym porsądku żmudne usiłowa­
nia Papieża, aby często nawiązywane i wnet 
zrywane rokowania znowu nawiązać i aby dwie 
już z&warts, a niewykonane korwsneye prze­

cież weszły w życie. Organ ten milozeniem 
pomija zawody Apostolskiej Stolicy, ale każdy 
ioh się domyśli, przyjrzawszy się biegowi tyoh 
długoletnioh usiłowań.

’ której powiedziano, że Anglia 
w*z*lHch zatargów z kontynen

Z Londynu donoszą, że po naradzie gabi­
netowej wysłał lord Blimberley, minister spraw 
zagmiuoznyoh, do angielskich ambasadorów 
instrukcję, w ' ' 
dla unitmicnia
tainsmi mooarfc-t^mi, cofa układ zawarty o 
ziemie afrykańskie, zawarty z królem belgij­
skim, jako zwierzchr.. dem państwa Kongo, i 
przywraca w Afryce środkowej status quo ante. 
W  ten Bposób usunęła Anglia rozgoryczenie 
niemieckie, frantroskie i tureckie.

w naszych Szkołach średnich.
Ża »ni pod wzglądem naukowym ani tem 

mniej wychowawczyni gjmnazya nasze nia wy­
dawały rezultatów, jakich kaz?I się ongi spo­
dziewać zarys orpiak&oyjay, o tam, miano już 
ozam dosyć, by się aż nadtc przekonać. Kiedy 
więo baczniejszą zwrócono uwagę na obniżanie 
się widoczne i moralnego i naukowego pozio­
mu u aaewj miodsieśy, poozęto wreszcie my­
śleć o potrzebnych środkaoh zaradczych, by 
złemu zapobiedc i mc-iawie jak najpomyślniej­
sze osiągnąć wyniki, na polu szkolnego wyoho- 
wania. Skoro zatem się przekonano, a i najlep­
szy optymista to musiał przyznać, że system 
naukowy był nio dc*ć praktyczny, podręczniki 
szkolne celowi marej odpowiednie i siły peda­
gogiczna nio dorastały woale swemu zadaniu, 
że stosunek między domem a szkoła był nąj- 
niewłaściwsiym, wzięto się do radykalnej zmia­
ny tego przynajmniej, oo prsy dobrej woli za­
raz a bez wiciu trudności zmienić było można. 
Tą drogą w oiągu kijku lat wydano prawie 
dla wszystkioh przedmiotów szkolnyoh nowe, 
ulepszone i uproszczone podręczniki, a wszyst­
kie prawie napisane oryginalnie przez siły na­
sze własne, a nie tłómaczone »  oboyoh wyda­
wnictw. W sposobie nauczania zaprowadzono 
metodę praktyczniejszą, szozególni®j prsy nauce 
języków, w innych praścbniotftoh materyłl ogra­
niczono do możliwego minimum, jednem sło­
wem reforma naszego szkolnictwa w zmianach 
łatwyoh do przeprowadzenia postąpiła o wielki 
krok naprzód. Że nia zrobiono wszystkiego, źe 
jeszoce wiele dotkhwyoh braków ozuó eię daje 
zwłaszcza pod. wzglr<?uni odpowiednio uzdolnio­
nych i pedagogicznie wykształcony oh sił nau- 
ozyoifllskioh, to prawda, ale miejmy ̂ nadsiaję, 
że i temu a oz&sem zaradzą władze. Żs wpro­
wadzona reforma nie zmieniła radykalnie i do­
tykalnie dotychczasowego stanu rzeozy, tego 
od niej żądać nie możemy w tej chwili jerzoze, 
bo te wyniki dadzą się poznać dopiero po kilku 
a może i kilkunastu latach.

"W obeo tej szczerej ohęoi i widoemego za­
pału do przeprowadzenia w szkole mslioraoyi, 
daiwnie jakoś odbija f*Y  chłód, cey obojętność, 
z jaką traktuje się do^d reformę jednego z naj­
ważniejszych przedmiotów, t  j. naukę religiL 
Kwestya ta porussasa i zrosumiana cd dawna, 
spoczywa dotąd w referataoh i projektach i od 
lat 20 nie postąpiła o krok nanrnód, jakkolwiek 
i kompetentni w tej wierze sędziowie, kateoheed 
i nawet lepiej myślący * obywatelstwa oświad­
czali się już niejednokrotnie » »  szybką w tym 
kierunku zmianą.

A  przecież jeżeli szczerze myślimy o pod­
niesieniu i polepszańw wychowania, nie wolno 
nam zapominać, i i  ono od nauki roligii zależy 
najwięcej. W iele stało się złego, kiedy »auoe 
tej odebrano wobeo szkoły i młodzieży m a

może więoej jak dawniej, wychowująca przy­
szłe społeozeństwo, przyszłych sterowników na­
wy państwa, kapłanów, nauczycieli, ojców ro­
dziny bez zdrowo pojętyoh zasad peitgogicz- 
nyoh, jakież wykształci pokolenia? A  te zasa­
dy wyokow&nia, jeśli w istocie mają wydaó 
owoce dobre, muszą gwarantować dziecku i 
wykształcić w niem ducha religijnego. Wszak 
to ten duch religijny, ta ozozera pobożność na 
wierze oparta, nadziei i miłości wyrabiają w 
nas człowieka o charakterze jakimś uosoiwym 
i zasadach, które niestety zanikają dziś coraz 
wyraźniej, usfcępująo miejsca powierzchownej, 
pozornej uczciwości ba« siły, odwagi i przeko­
nań. I  pytamy się, gdzież ma dziecko nabrać 
tego religijnego wykształcenia? W domn? Gdy­
by ton dom tylko nie ohoisl  psuć często tego, 
oo z wielkim mozołem udało się szkole w seroe 
dziecka wszczepić. Dom dziś najczęściej bra­
kiem dobrego przykładu w przestrzegania pra­
ktyk rdigtjnyoh, dyskusją nie rachującą się 
ze słowami, a szarpiącą ozęstokroć powagę Ko­
ścioła, osłabia w dziecku już poszanowanie dla 
wiary i sieja późaiejsiy indyferentyem. Na 
uniwersytecie ? Ależ tam dla aiefcsclogów woale 
wykładów religii nie ma, ba, a nie raadko pa­
dnie z katedr doktorskich wyraz osy pogląd, 
który wcale sie utwierdza przekonań religij­
nych słuchaczy. Po za szkołą, w życiu później- 
szem, ani sposobnośoi, ani czasu, a często ani 
ochoty nie ma już człowiek do przyswojenia 
eobie tego, ozego z zakresu religijnych pojęć 
nie wyniósł zr szkoły.

Więc dochodzimy do ostatecznego wyni­
ku, że jakkolwiek do najskromniejszych roz­
miarów sprowadzona dziś nauka religii w szko­
łach średnich, że katecheta, którego znaczenie 
wpływ dodatni bywają często krępowane, a pra­
ca jego nie znajduje pop&roia władz, że ta 
przecież nauka i ten kateoheta prawie wyłą­
cznie kształcą i przygotowują religijne społe­
czeństwo.

Dziś, jako na owoce tego wychowania,

mawiali już niejednokrotnie w tym kierunku 
ozy to w Ssjmie, czy przy innej sposobności, 

jednak mowy, żądani*^ ogólne dopmszająoe
krok

pisał
jeden z ks. katechetów, że tą sprawą wkrótce 
się zajmie konferencja biskupów anstryaokioh, 
niestety dotychczas rezultatów tej konferenoyi 
dopatrzeć się nie możemy.

Dopiero w tym roku sprawa ta weszła w 
nowa stadyum przejściowe. Episkopat austry- 
aoki®] monarchii, zebrany tej wiosny na doro­
czne obrady w Wiadaiu. zajmował się wnios­
kiem ks. biskupa Soleckiego w sprawie reformy 
nauki religii w szkołach średnich. To, oo na 
tyoh posiedzeniaoh uchwalono podane będzie 
drogą petyoyi miaiaterstwu wyznań i oświaty 
do zatwierdzenia i ewentualnie do przaprowa- 
dzenia i to równooześnie przedstawia nam w 
streszczeniu plan ulepszonego nauczanie religii, 
na jaki większość Episkopatu się zgodziła, i 
jaki zatem po załatwieniu wszelkich formal­
ności wejść może do naszych szkól średnioh.

Poakta na tej ostatniej konferenoyi u- 
chwalone, a odnoszące się do naszego przedmio­
tu, przedstawiają się następująco:

1. Oo do wyższego gimnazjum— pozosta­
wia się i rozkład nauki i podręczniki w tym 
samym nietkniętym stanie, a to głównie z po­
wodów, iż dotychczasowy plan jest logioznym(?) 
i ż »  zaprowadzeniu projektowanej przez kate­
chetów Apologetyki sprzeciwiają się niektórzy 
z biskupów. Potrzeba będzie tylko podręoznik 
dogmatyki ogólnej (w klasie gimn. Y ) przero­
bić w tym kierunku, iżby dowody o Boskośoi 
objawienia chrześcijańskiego i katoliokiego Ko­
ścioła były i więcej uzasadnione i silniej prze­
konywujące.

2. W niiszem gimnazyum naukę Katechi­
zmu przeprowadzić należy i do Dej klasy 
w oelu umożliwienia i wykładów grnntowniej-

. - , szych i systematycznego podziału przedmiotu,
patrzymy na przedwosesaą horupoyę i moralna skoro ew^ K0ZK odtąd w klasie Ile j ma być 
zepsucae naszej młodzieży i 8 ̂ . P ^ w o d u  do j brłny Katechizm w parze z Uturgiką.-Wraca

~ — dawny stan rzeozy, kiedy to i u nas,

Feljeton literacki.
„Meohesy,* Matyan G&waletecz. Powieść, II. W ar- 

t-zawa, 1894, u Gebethnera i Wolffa.

Autor „Drugiego pokolenia* złożył już do­
wody ooayWiatej że rozmiary jego talentu do­
rastają zupełnie do wymagań powieści społe­
cznej- Nie będziemy w tej chwili rozstrzygali, 
ozy powieść spcie0ZDŁ) stanowicie też,, jak ją 
pojmują francuscy pisas.ze naturalistyozni, nie 
wychodzi po z* ramy beletrystyki, a wkracza 
raczej w zakres patologii gpcłeosnej i sooyoio 
gii, nie ulejra jednak wątpliwości, żo czytelnik 
dzisiejszy stawia pow-eśoiopisarzowi społeozae- 
mu wymagania bardzo wysokie, źe żąda odeń 
nietylko głębokiej i Wyczerpującej analizy sto- 
"nnków, ale i rozwiązywania zagadnień, stoją­
cych u& porządku dziennym, o których roz- 
s rzyguieuie kuszą daremnie najpoteżniei- 

K rJfcyk Z ,.0mi wygćrowauemi wy- 
ozy fcelQlka l!Czyó 8if  nie może i dla- 

“0e»y  swojej nie powmien czynić za-
T 1 k-ttnifiń50’ 0By ‘i 'łtoro1W1 ndRło się znaleźć ów „Efemień mętłrców« ) fcla ozy powieść swoją
oparł na głębok16j obserwacyi, na poważnych 
sfcudyaoh, czy wnifeCął do gruntu  ̂opisywani,oh 
przez siebie stosun&ów, sytuaoyj inb charakte­
rów i typów, czy wreazoia zadosyć uozynij wa­
runkom artystycznym, j^kie stapiamy utworom 
beletryt-tycznym.

Temi kilkoma uwr.g^joj igmaszslii jesteśmy 
poprzedzić naszą ocenę ostatniej powieści Ga- 
welewicza, pragnąc oddać sprawiedliwość uta­
lentowanemu pisarzowi, a jednocześnie ustrzedz 
eaytelmka od rozczarowania.

S&m tytuł, w którym autor ni0 trzymał 
Bię śoiale właściwego jego znaozenia, naproWż-

dza na mysi, że Gsiw&lewicz podjął jedną zjnaj- 
bardziej palących spraw teraźniejszych t  z 
kwesfcyę żydowską albo właściwiej mówiąo 
sprawę żydów na tle stosunków w "Warszawie 
Przedmiot to tak bogaty i mało dotąd zużyt­
kowany, przynajmniej przez pisarzy talentu, nie 
poniżających się dc brudnego paszkwilu, że dzi­
wić się nie moża«j iż autor „Meohesów" nie 
poprzestał na jednej powieści, ale zakreślił swój 
plan na trylogię, z której pierwsza osęść znana 
już jest czytelnikom, druga świeżo wyszła, trze­
cia zaś, jak słyszeliśmy, ukaże się później.

Że Gawalewicz utwór swój oparł na skrzę­
tnej obserwacyi i głębszych atudyaoh, o tem 
mieli już sposobność przekonać się czytelnicy 
pierwszej części „Meehesów.* Mftlująo chwilę 
współczesną, a tem samem i przedstawiając ty­
py współczesne , autor z natury rzeczy stanął 
wobec niebezpieczeństwa zamiany pióra pisar­
skiego na aparat fotograficzny. Musimy zazna­
czyć na wstępie, że tego przsistooseaia, uwła­
czającego godności pisarza, Gawalewioz uniknął 
zupełnie. Bohaterowie i bohaterki jego powieśoi 
tętnią życiem i prawdą, czytelnik odnajdzie w 
nioh wprawdzie rysy oharakterów i typów, 
która ram spotykał, ale nie uderzy go nigdy 
podobieństwo znanych mu osób, I  wtedy wła­
śnie, kiedy zdaje mu się, iż jest na tropią one- 
go pc-dobieńsfcwa, przekonywa się, iż był w 
błędzie, że ma przed sobą typ, stworzony przez 
autora na tla jego studyow i obserwacyj, 
ożywiony jego talentem pisarskim, typ pod­
patrzony, ale bynajmniej nio skopiowany. 
Gdybyśmy choieii odmówić autorowi prawa 
robienia swoioh stndyów i obserwaoyj in anima 
viK, chwytania i zbierania rysów żywotnyoh, 
w takim razi® powieść społeczna, a tem więoej 
współczesna, straciłaby raoyę bytu, byłaby 
tylko płodem fantazyi, mwej lub więoej bur­

czenie, jakieby mieć- powinna zawsze, znacze­
nie przedmiotu njjwaźniejezego, gdy ją sa rzą­
dów Strsmajara. usunięto w r. 1876 s egzami­
nu dojszaiośsi; ale na^em zdaniem daleko wię­
oej sprowadziło się następstw smutnych całym 
do dziś obowiązuj^?111 planem naukowym i 
podręcznikami Kajm6Cdpowiedniejazynń, z któ­
rych od lat 40 z góry czerpie swe religijne 
wiadomośoi młcdzież gimnazjalna, Szkoła, dziś

wnym, ale nie odBW1010161-̂ ®11!0111 stosunków i
charakterów prawdziwych, realnych.

Maupassant w swoim „Bel - Ami* i Zola w 
„d’Argent“ przedstawiając sfery bardzo pokre­
wna z „Meoh&sami8 Gawalewiozą, szukali ty­
pów wśród żyjących, a obserwacyę swoją skie­
rowali ku stosunkom r^eozymstym, a jednak, 
zarówno krytyka, jak i czytająoń publiczność, 
w tem właśnie widziały rzeczywistą wartość 
społeczną tych dwóch powieśoi.

Między pisarzem współczesnym a paszkwi- 
listą spoczywa cała przepaść różidoy. Ten osta­
tni przenosi żywcem osoby na papier i krzy­
wdą sportretowanyob figur zdobywa sobie roz- 

! głos wśród niewybrednyoh. a żądnych skan­
dalu lub sensacji osytolników. Paszkwil, to 
nie płód litsraoki, ale bękart pisarski, zrodzo­
ny z nieuosoiwośoi i złośliwości, nad którym 
krytyk pogardliwie łamie pióro, a od którego 
szanujący się czytelnik ze wstrętem się odwra­
ca. Powieść natomiaet współczesna nie prze- 

| staje być nią i nie nabywa pokrewieństwa z pa­
szkwilem, chociażby nawet zła wola i złośliwe 
wśoibstwo dopatrywały się w  niej podobieństwa 
osób, jeżeli autor swoim typom nadał cechy 
samoistne, jeżeli, j*k powiedzieliśmy wyżej, 
stworzył je aa tle własnych studyów i ob­
serwacji.

W  tem właśoiwem i podniosłem znacze­
niu pisarzem współczesnym jest Gawalewicz
w swoich „Meohesaoh*.

W  drugiej ozęśoi spotykamy mniej wię­
cej tyoh samych bohaterów i bohaterki, z któ- 
remi zapoznał nas autor w poprzedniej. Na 
pierwszym plaEie stoi tak samo Bernard 
Sandstain, ów niefortunny małżonek Toli Za­
bierowskiej , fcfora po rozstaniu eię z mę­
żem , stale osiadła w majątku rodzinnym 
Grzęav jj tam z calem poświęceniem wy oho-

szkoły tracimy zaufanie, bo ■ niej mało, oc- 
raz mniej wyohodzi ludzi, którzyby praktyką 
chrześeiańskicgo życia dawali świadectwo o 
przekonaaisek religijnych, jakiemi ioh przejęto 
vr eakoiaoh. Naesego społeczeństwa warstwy, 
wykształcono w nowoczesnym systemie, prze­
jęte są dla wiary i powinności sumienia chło­
dem pewnym i obojętnością, nierzadko już od 
ukończenia gimnazjum, a w dodatku o samej 
wiorzo, chociaż często te by umiejętnie ror.ora- 
wiają, mają mało dokładnych wiadomośoi i głęb­
szego zrozumienia.

Pocieszającym to jest przynajmniej obja­
wem, że się poczęto przecież tą sprawą u nas 
interesować i ohoiano sobie zdać sprawę z py­
tania, dlaczego to coraz gorzej u nas z wycho­
waniem szkolnem. Odpowiedź zawsze była zgo­
dna, te odpowiedzialność za to spada w wiel­
kiej części na szkołę. A  gdy wśród lioznyoh 
czynników, które w szkole ujemnie wpływały 
na kierunek raligijnego wychowania młodzie­
ży, szukano naiważniejssyob, przekonano się, 
że oały dotychczasowy system nauosania reli­
gii był nieodpowiednim i niezgodnym z w y­
maganiami duoha czasu; że podręczniki szkolno 
były i eą tego rodzaju anomalią, iż  żaden su­
mienny katecheta trzymać się ioh nie może; 
że »a strony szkoły młodzież za mało widzi 
przykładu żywego i praktyki katoliokiego życia.

Nie eą to rzeozy nowe. Od lat 20 odzy­
wają się głosy za zmianą i reformą tsgo przy­
najmniej, oo możliwe do przeprowadzenia. Po­
jawiły się więo drukiem ogłoszone plany re­
formy nsnki religii i podręczników, wśród któ­
rych pewno te są najlepsze, które, długiem do­
świadczeniem pouczeni, nakreślili sami kate- 
ohttoi. Zaszczytem to już dla nas, że n. p. re­
ferat ks. Zoellera spotkał się z cgólnom uzna­
niem. kiera austryackiego, źe projekt ks. Lan- 
kiewioza, swego czara w Przeyl. powsz. ogło­
szony, uznany był te i w ogól© zn trafny i od­
powiedni. Aia nietylko katecheci, sami nawet 
świeccy ludzie, dbali o dobro młodzieży, prze-

Sk w całej monarchii uczono liturgii w klasie 
ej, ale zmienia się dziś o tyle, iż odpowie­

dnie partye a obrzędów kościelnych i ceremo­
nii będą tłómaczone przy wykładzie odnośnych 
prawd W iary z katechizmu, Ozęśoi pominięte

frzy tej nauce, jak n. p. o roku kościelnym, o 
więtacn itp. będą brane w pierwszem półroczu 

klasy Ulej. Drugi kurs tej klasy poświęcony 
będzie hńtoryi biblijnej Starego Zakonu, oczy­
wiście skróconej i streszozająoej się tylko 
w faktach, mających związek z przyszłym Me- 
syaszem lub stwierdzających Boskośó obja­
wiania.

Dla klasy IYej pozostałaby historya No­
wego Zakonu.

Tyle innowacji przynosi uchwała osta­
tniej konferenoyi Episkopatu austryackiego od­
nośnie do samej tak pożądanej zmiany planu 
całego nauki religii. Nim nad znaczeniem tyoh 
reform swoje zrobimy uwagi, podajemy wprzód 
kilka jeszcze innych żądań, jakie na tem za­
braniu zgodzono się podaó do zatwierdzenia 
ministeryum, a które na oelu mają podniesie­
nie i ułatwienie religijnego wychowania mło­
dzieży.

a) Pragną naprzód biskupi, iżby religia, 
jak ongi, była przedmiotem egzaminu dojrza­
łości, & katecheta był ozłonkiem komisyi egza­
minacyjnej i notę swego przsdmiotu wpisywał 
w świadeotwa. Oo się materyału do matury- 
oznego egzaminu tyczy, to władze kościelne 
oznaozą, z ozego mianoby pytać abituryentów, 
by ani zbyt obszernym, am trudnym nie był 
przedmiot przepisany.

I ) Rekolekoye, które dziś ani formy im 
właściwej, ani zaaDaenia i skutków nie po­
siadają, winne się najprzód odbywać w porze 
odpowiedniejszej, gdyż czas około P a l m o w e j  
n i e d z i e l i  za blizki już jest rojyaztłu na fe- 
rya świąteczne, a tern samem uczniom nie mo­
że byó poiądanem umyślnie zatrzymywać się 
dłużej dla odbyoia tyoh tylko ćwiozeń Nadto

wuja synka Sewarka. Bernard jest widooznis 
uprzywilejowanym faworytem autora, wcielił 
bowiem w niego wszystkie możliwe przymio­
ty, tak dalece, i i  osasŁuii wygląda on raczej 
na fenomenalne zjawisko, niż na ezłowieka 
z krwi i kości. Gawalewiozowi chodziło, o iła 
się zdaje, o przedstawienie ideału uspołecznio­
nego żyda i dlatego, zapatrzony w nisgc, 
przymykał z umysłn oczy na właściwe każdej 
naturze ludzkiej przywary i słabostki. W  isto­
cie Bernard Sandsteia ma przed sobą jeden 
tylko oel, dla którego żyje, działa i walczy — 
społeczeństwo. Jak umiał opanować zranione 
BW3 serce i sponiewieraną pizaz żonę ambioyę, 
tak samo wyrzekł się wszelkich osobistyoh wi­
doków, a wszystkie siły, czas, majątek i zdol- 
nośoi poświęcił praoy społecznej. Nie jest on 
właściwie ani Bankietem, ani przemysłowcom 
lub przedsiębiorcą, ale działaczem społecznym. 
Do urzeczywistnienia szlachetnych dążności 
nastręcza się młodema Sandsteinowi doskonała 
sposobność, z chwilą, kiedy wohodzi jako 
członek zarządu wielkiego i jak się zdaje, 
kwitnącego przedsiębiorstwa akcyjnego „Po­
stęp*. Losami .Postępu* kieruje trzeoh typo­
wych meohesów geszefciarzy — Klappermann, 
Blatt i Seliger, których jedynem marzeniem 
napełnić swoje kieszenie, a czynią to kosztem 
sromotnego wyzysku, zarówno interesu ogól­
nego, jak i pracowników, prawdziwych białych 
murzynów. "Wprawdzie na ozele rady stoi hr. 
Struś Wydżżewsłri, którego nazwisko służęć 
m* szyld dla łatwowiernej nublicznośoi. 
Słomiany ten prezes jednak, skończony głu­
piec, pyszałek i sy bary te, poprzestaje zupsTuie 
na marnej roli narzędzia, a zaszczyt porusza­
nia dzwonka na posiedzeniach, niedołężnego 
kierowania z góry ukartowanemi naradami, a 
wemm idyotjosuego prsytejuwftui* tama głó*

wnym „maoherom*, zadawalnia go zupełnie. 
Całości zarządu dopełnia dwóoh zięciów Blatta 
i Seligera — książę Janusz Oczko, ożeniony 
z Izą Biattówną i Wilhelm baron Lipa de Li- 
peoki, mąż Seiigerównej. Obaj ci kretyni, wy- 
zuoi.z wszelkich szlachetniejszych poozuć, ży- 
jąoy s posagu żon, na których wybryczki w 
zamian za to przez paloe patrzą, zajęoi wy­
łącznie używaniem : wszelaką rozpustą, nie 
mają nawet wyobrażenia o tem, że jakiś inte­
res ogólny istnieje.

Do takiego grona wohodzi Bernard i nio 
dziwnego, źe uozoiwem okiem swojem nietylko 
odrazu ooenia wartość swoioh kolegów i ioh 
działalnośoi, ale zarazem i kruchość całego 
przedsiębiorstwa, które, służąo wyłącznie inte­
resom jednostek, lada ohwila, jak bałwan gli­
niany runąć może. Nie szczędzi też zarządowi 
na pierwszem zaraz posiedzenia surowej kry­
tyki, skutkiem czego odrazu występuje w roli 
oponenta.

Zanim jednak przystąpimy do właściwej 
akcji, należy się kilua słów oharaktystyki je­
dnego z głównych czynników, które na nią 
oddziaływują. Jest nim dom państwa Klapper- 
mauostwa. Klappermann tem się różni od 
dwóch 3woioh wspólników Blatta i Seligera, 
którzy są ordyaaryjnymi geszefciarzami, pod­
szytymi przywarami przeżytyoh lowelasów, iż 
ma wyobrażenie o istnieniu sprawy społeoznej 
i uznaje potrzebę wywieszania jej, niby caer- 
wono-zielonej latarki, na głównym maszcie 
okrętu. To też, kiedy Biatfc i Seliger napeł­
niają kieszenie, a w antraktach między rozma- 
ltemi geszeftami flirtują, Klappermann usiłuje 
tanim kosztem, za pomocą szumnych frazesów, 
różnych szerokich, lecz nigdy w  ozyu nie 
wprowadzonjoh, projektów, nadać sobie oha- 
rak tu  ułowieka połeouttco Do &alaiyt*go
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dczwouć trzeba, iżby takim ćwi czetiom 
mógł jprzewodmozyó ktoś inny oprócz katjohaty, 
u. p. a' iś misyouarz.

c) Uczniom należy swobodą i wolność no- 
zostawió oo do wpisywani* się do religijnyoh 
stowarzyszeń i braotw, które pielęgnnią i pod­
trzymują duoha wiary i pobożności, jak n. p. 
Kongr9BAcy* Sodalisów Maryi, Stowarzyszenie 
Dzieciątka óbzus itp.

d) W  niektóryou prowinoyach poczyna 
się szkoła po wakjoyacb Bożego Narodzenia 
dopiero 2go styozma. Z  okoli czności, że uoznio- 
w .j od miast oddaleni masi.liby w tych wy- 
padkaoh w sam dzień świąteczny (Nowogo ro­
ku) podióż odbywać, proszą bisknpi, by wszyst­
kie podobne ferye o jeded dzień przedłuż} , a 
tern samem dać dziąoiom przykład z góry i 
sposobność uszanowania dni świętych,

Te ono są główne myśli i projekt*, które 
wprowadzone w czyn i życie, mają ułatwiać 
religijne wychowanie młodzieży — mają jej 
podawać przystępniej jak dotąd — gruntowną 
znajomość zasad wiary, mają ją pouczać jak tę 
wmrę kcohaó i później w żyoiu stwierdzać 
praktyką te zasady, jakiemi ją w młodośoi 
kształcone.

Ze uwagi te i myśli są w niejednem tra­
fne, że przeprowadzone konsekwentnie i przy 
chętnym współudidale gron nauczycielskich i 
wiadz szkolnyoh mogą wiele przynieść korzy­
ści, o tern pewno nikt nie wątpi, i już za to 
samo uznau’ 9 wdzięoznośó należy się zwiarzoh- 
nikom Kościoła.

A le z drugiej strony przyznać musi każdy 
bezstronny, ża te znfiany nie znoszą anormal­
nego stanu rzeczy, jaki ze szkedą młodzieży 
parował dotąd przy nauczaniu religii, nie 
wprowadzają tego rodzaju metedy, które,by 
choć w części odpowiadało ogólnym żądaniom 
kompetentnych w tej mierze sędziów, kate­
cheto wj i ogółu społeczeństwa. Są to tylko 
skromne, nieśmiałe melioracye, podkład zostaje 
ten sam, szkodliwy i zgubny, jak mówi do­
świadczenie tylu lat, a z tego materyalu i naj­
lepszych chęoi rauozyoiel nie wyciągnie ko­
rzy i  ci, jakie pragn.amy w:'dzicó z nasze j praoy 
w szkole.

Bo naprzód zwracamy uwagę, że uchlała 
zostawia rozkład nauki religii w wyższem gi- 
mnazyum nietkniętym i o żadnej proponowa­
nej dawro z irm ie  nawet słyszeć nie ohoe, u- 
ważająo dotychczasowy plan za prawidłowy i 
„ l o g i c z n y W o b e c  tego postanowienia, które 
tak zasadniczo staje w obronie nietykalności 
nauki w wyższych klasach odpowiadamy to tylko 
jedno, iż jeżeli wogóle podnosiły się kiedykol­
wiek głosy protestu przeciw obecnemu porząd­
kowi rzeczy, to cne za cel miały właśnie kl»sy 
wyższe, a mianowicie, rozkład niefortunny 
przedmiotu i fatalne podręczniki Przerzućmy 
wszystkie z tego zakresu artykuły i ogłoszone 
projekti reformy, zapytajmy się tych, Hórzy 
w tej sprawie, cżeli nie deoydująoy, to pewno 
doradczy i zracząoy głos mieć powinni, nau- 
ozycieli religii, a przeronamy s;ę, że wszystko 
protestuje przeciw wrzekomej logice dzisiej­
szego systemu i przeciw dotychczasowym pod 
ręcznikom. Zresztą i samo doświ idezerie prze­
mawia za tern, że v» wyżozem gimnazyum re- 
ligia inaozej wykładaną być musi, j 'żeli mamy 
pomyślniejsze odnosić rezultaty.

Młodzieniec z gimnazyum musi ze swą 
wiedzą wynieść też zasób jakiś mataryału do 
odporu i obroty przeciw zwykłym, codziennym 
zarzutom, z jakimi się spotka nrtigłzy oboję­
tnymi lub nieprzyjaciółmi wiary. Musi znać 
i rozumieć powody i Lh  siłę, dlaozego był 
i zostać winien katolikiem i te zasady stoso­
wać do praktyki późniejszego źyoia. Nie mo­
gą mu być obce, ale przynaimnie' z m.enla 
znane dzisiejsze niby naukowe, a w gruncie 
rzeczy błędne teorye i doktryny, któ-yeh urok 
nowości już w niejednym zachwiał wiarę w 
dogmata katolickie. Kiedy znowu ilzisiujsi nid- 
przyjaciele wiary, n i podstawie, szczególniej 
nauk przyrodniczych, opierają swe wyoieczki 
i zaczepki — to one uwzględnione być. mu­
szą bezwarunkowo przy nauce religii. Ża zaś 
doty< hczasowy program do tego się nm poczu­
wał, a i podręczniki nie nadawały się już 
wcale, ogólna opinia proponowała wprowadze­
nie do Y I I I  klasy Apologetyki. Powody, jakim, 
konferenoyi umotywowała odrzucanie podobnej 
zmiany są te przedewszystkiem, że nie posia­
damy dotąd odpowiedniego dziełka z zakresu 
Apologii, a rastępnle, iż ozasu za mało jest 
na to w Y I I I  klas.e. Odpowiadamy naprzód, 
iż jako zachętę, wyznaczywszy chsoby skromne 
honoraryum, otrzymamy już niejeden, ale kilka 
podręczników Apologii, ohoćby opracowanych 
na podstawia rozkładu, jaki w podwójnej formie 
świetnie wypracował ks. Zieller w swe re­
formie nauki religii. O braku ozaiu mowy 
nie ma — bo dzisiejszy materyał klasy Y I I I  
absolutnie za obłzarny jest dla swego ogromu,

odegrania tej roli potrzeba Klappermtnowi do­
mu otwartego, co też istotnie osiąga, przy po­
mocy sprytne!, a radewjzystko z rezygnaoyą 
znoszącej upokorzenia towarzyskie żony, Julii 
Heleny, oraz zręczności i  zabiegliwośoi Kocia 
Nachaiskiego, który za obiadki i zręcznie od 
ozasu do ozasu podsunięta pożyczkę oddaje mu 
niepomierne usługi. Komeo końoów, dom pań­
stwa Klappermanowctwa staje się w  całem te­
go słowa znaczeniu otwartym. Spotkać tu 
można wszystko, oo wybitnieme i głośniejsze 
w mieście, a więo przedstawicieli i przedstawi­
cielki starych rodów, ludzi inteligenoyi i  ta­
lentu obok figur efemrycznyoh, potentatów 
świata finansowego i przemysłowego, wśród 
różnorodnyoh lalek towarzyskich. Uały ten 
tłum salonowy przeprowadza Gawalewioz przed 
oczyma czytelnika, tchnący życiem i prawdą.

Z tak niebezpiecznym wrogiem rczpoozy aa 
walkę młody i nieznany dotąd zgoła Bernard. 
Jego obawy bowiem wnet się spiawuziły, gdyż 
Blatt i Seliger, ułakomieni wyśbkim kursem 
akcyj „Postępu11, sprzedali je potajemnie za­
granicznym geszefciarzom, którzy zamierz ją 
zagarnąć całe przedsiębiorstwo w swoje ręce 
i wycisnąć 'e, jak cytrynę, na swoją korzyść. 
Sandstein zamieiza bronić do upadłego zagro­
żonej pozyoyi i ufny w dobroć sprawy, oraz 
poparcie ludzi, którym interes cgólny leży na 
sercu, rozpooząó z najazdem zagranicznym bój 
na żyoie - śmierć.

I  tu znowu daje nam autor kilka typów, 
poprostu wybornych. Otc asiążę Gołonski, tak 
dalece saprzątnięty myślą u utrzymaniu po­
wagi i  blasku swojej mitry książęoej, że mu 
ta Toska mózg i serce wysuszyła. Społeczeń­
stwo i interes ogólny widzi on tylko przez 
pryzmat swomh książęcych oozu. Albo hr. Płc 
.ucki, płochy i płytki, pomimo pięćdziesiątki 

miewający jzasami pcdnioślejsze porywy, które 
wszakfc* pierwsiy lepszy wzgląd towarzyski 
unicestwia. Nie ma on nawet odwagi swoich

a przecież i dalej miałby pozostać — i nie wie­
my, czy więee„ obciążającą byłaby zajraująoa 
a przystępna .ipologia— jak jest dzisiaj histo- 
rya kośoieina

Więo z tyoh względów sądzimy, że nowy 
projekt ieformy — skoro istotnie w żyoie wej­
dzie—nie wisie w pożądanym od dawna przed­
miocie korzystnego zdziała. Przynajmniej, jeże­
li system zmienionym być nie ma, skoro trady- 
oya zapewniła mu moc obowiązującą—to zmień­
my ohoćby podręczniki nauki religii w wyż­
szem gimnazyum. Jeżeli konferenoya sama za 
nieodpowiednią u mała książkę Dogmatyki o- 
gólnej dla V  kiesy, to my łedamy, że trzeba 
nie znać podręcznika dla klasy Y I, by au  sło­
wem r> e dotknąć jego koniecznej zmiany.

Skoro zatem pragniemy młudzieży jaką- 
ko’wiek przynieść pomoc, a nie godzimy się 
na gruntowną reformę, wprowadźmy stanowozo 
n o w e  p o d r ę o z n i k i  do kl as  w y ż s z y c h .  
Pisał o tom kiedyś Przegląd, że na Buko­
winie już wyrugowano książki Martina i wpro­
wadzono Drehera, jako odpowiadającego więoci 
wymaganiom czaiu i nowszej krytyki i radził 
zaprowadzić go u nas, oozywiście w przekładzie. 
O ile znamy ep aię ludzi fachowych zgadzają 
się wszyscy na to, by w braku własnych dzieł 
przyjąć do \' ' Y I  klasy Dogmatykę ks. Dre- 
be.ra, do Y I I  Ebyfię Koniga, a do V III nistoryę 
kośoieluą Wedew >ra — poddajemy te głosy pod 
roawagę sfer deoydująoych — pragnąc tern u- 
łatwió tylko przeprowadzenie koniecznych u- 
lepszeń, do których jednak jeszoze nam d aleko,

W  i” i3zem gimnazyum ulega nauka reii- 
gii pewnej korzystnej zmian'e na rzecz Kate­
chizmu, boimy się tylko, czy nie ucierpi przy 
tern wykład liturgii, kiedy się ją cokolwiek po­
bocznie a może i pobieżnie traktować będzie. 
Liturg a przedstawiała zawsze pewny zaiód 
niezgody pośród wnioskodawców reformy. Jedm 
sprowadzić ją chcieli do minimum lub ją po 
prostu wcielić do katechizmu — inni zostawiali 
,3j dotychczasowe iniejsoe, a to głównie z po­
wodu, iż gruntowne zrozumienia kultu kato­
lickiego, jego zewnętrznej formy będzie piza- 
ci fdMaiaó zaniedbywaniu religijnyoh ćwiczeń. 
Ci zdają się mieć za sobą słuszność, tern wię­
cej, że i umysł ucznia w klasie IY  jest już te­
go rodzaju, i* oko więcej rozwinięty przyjmie 
z pożytkiem i łatwiej podobne wykKdy

Cokolwiaklądź, liturgia nie jest rzeczą 
podrzędną, jak dla wiary nie są obojętnemi ze­
wnętrzne oD..wy religijnego kultu. Z  tego po­
wodu nie rokujemy wielkiego powodzenia i po- 
4” tku ze zmiany, jaką proponuje świeża u- 
chwałą.

Z o kateohizmowi przeznaczono więoej cza­
du, z tego oozywiście cieszyć się tylko wypada, 
skoro rozumiem} dobrze, iż włtśoiwie cała na­
uka rblig według Sboeckla powinna w gimna­
zyum tylko hateohizm obejmować, oozywiśoie 
w formie rozwojowi uczniów odpowiedniej. 
Tym sposobem z każdym rokiem wiar* mło­
dzieży ooraz więoej będzie i gruntować się i 
rozwijać,ja zaraz»m ubwarowywaó zasadami e- 
tycznemi przeoiw złemu i dowodami ściśle na­
ukowymi przeoiw prądom niewiary.

Ale tema systematycznemu rozwojowi 
stoi na przeszkodzie dzisiejszy plan szczególniej 
wyższych klas, którego nowa reforma nie 
tylko nie usnw», leoz owszem s&nkoyouuje i 
zatwierdza.

Końoząo zatem nasze uwagi, cświadosamy, 
iż iowyższc uchwały, o ile mają n* cdn uła­
twienie - podniesie ode religijnego wychowania, 
czynią w tym kierunku nieśmiały tylko krok, 
stanowozo nie zaradzają złemu, a mogą to 
fatalne sprowadzić następstwo, iż pod pozo­
rem, że się ocś zrobiło, przestaniemy myśleć 
seryo o naprawie obecnego systemu. Jeżeli ma­
my uzasadnioną nieufność i niechęć do zm sn 
wogóle, to jednak, kiedy powody za taką re­
formą przemawiające są i jasne i od kompe­
tentnych w tej mierze arbitrów zgodnie pizy- 
jęte—nie można się temu sprzeciwiać. Wreszc.e 
optymista, najbardziej rozmiłowany w dzisiej­
szych stosunkach, nie może nie dostrzedz, że 
źle się dzieje — a w tym wypad vu obowiąz­
kiem jest dla wszyslkioh zaradzić złemu. Ogra­
niczmy się na zmianaob ohoćby najkonieczniej­
szych, na zmiani» podręczników — a może z 
czasem i w innych ludzie dobrej woli środki 
podadzą odpowiednie. O cyoh właśnie najpo­
trzebniejszych przekształoeniaoh ohoieliśmy wy­
powiedzieć nasze zaDatrywania w myśli, że przy­
służymy się dobrej sprawie — i ża one wywo­
łają nie czozą dyskusyę, ale w rzeczywistości 
dprowadzą zmianę na lepsze. X.

f  Ś. p. X. Albin Dunajewski.
Dziś przywalił kamień grobowy śmiertel­

ne szozątki najlepszego z Pasterzy. Ze w izyst- 
kioh stron kraju zjechał5 *lę ladzie do Kraso­
wa, aby po raz ostatni ujrzeć jeszoze to p r o ­

testowych przesadów i dla tsgo w chwi­
li decydującej, dla niena-ażania się n.komu, 
woli pod ślonym pretekstem wyjeohaó za 
gramoę dla ratowania nadwątlonych sił. która 
nigdy rzeczywistej praoy jąć r.ę nie pokusiły. 
Nie bratnio też krzykaozy, pseudo-demekritów, 
jak Lubski, Korczalski, którzy wi» le czynią 
wrzawy, ostatecznie jednak, zapatrzeni w księ­
cia i hrabiego, ślepo za rimi idą.

Jednem słowem ci, na których po­
parcie Bernard liczy, odstępują go, a wy- 
. tarozjło do tego cofnięcie się księcia . podsu­
nięcie hr. Płonickiemu ilustracyi pisemka hu­
morystycznego, na któr* i jest on przedstawiony 
w uścisku z Sandsteinem, wreszcie zręcznie 
rzuione podejrzenie, że to nowy rodzaj ży­
dowskich szachere k.

Bernard zgnębiony i rozgoryozony wrac*, 
do domu i zastaje niespodzianie swoją żonę, 
która przybyła ze wsi dla j ieięg aowania cho­
rego Siweika, bawiącego od kilku tygodni u 
ojca. Spotkenie się małżonków po trzeoh latach 
rozłąki nad łożem chorego dzieoka skreślił 
Grawalewioz po nrstrzowskn. Obie stroi y, wi­
dząc przed sobą ten łącznik, który ich skuł 
nierozwiązalnie, dziecko, rozumieją całą otchłań 
trudności, sprzeczność1, i“.ką sobie stworzyli 
na przyszłość. Rozmowa ich mimowolnie obra­
ca się c toło tego przedmiotu, w ten jednak 
subtelny sposób, że z iadnyoh ust me pada 
ani jedno gorzkie słowo, a Tola zmuszona jest 
po -az wtóry uznao oałą odpowiedzialność, 
jaką opuszczają! nieopatrznie męża, wzięła na 
swoje barki. Delikatność Bernarda dla żony i 
tkliwość ojcowska wobeo dzaecka stają się dla 
T  li prawdziwą katuszą To też pociągn, jta 
nieświadomą dotąd siłą śpieszy ona na walne 
posiedzenie „Postępu" i ukryta za filarem ga- 
leryi jest świadkiem oałei kampanii, w której 
Bernard wiarą w dobroć swojej sprawy i nie­
ubłaganą jiłą argumentaoyi, pomimo, że stanął 
w szranki sam jeden, odnosi iwyoięstwo, de-

dne oblicze ujęte snem wiecznym i wziąć udział 
w pogrzobowym obrzędzie.

Cnoty zmarłego, który nigdy ni : uzukał roz­
głosu, leoz zył oddany wyłącznie Bogu i swe­
mu szczytnemu powołaniu, teraz dopiero, gdy 
go jaż nie ma, w oałęj pełni oceni ć możn». e- 
raz dopiero poznaje nasz naróa, kogo utraoił.
0  żyoiu zmarłego księcia Kościoła znajdujemy 
w mało zna aej broszurze księdza Woeławs, K a­
pucyna, następujące szczegóły: „kodzioe księ­
dza Kardynała, Szymon i Antonina z Błażow- 
skich znani byli powszeohnie ze staropolskibj 
gościnności, prawne.iji i niezwykłej pobożności 
Jakc zaledwie Pan Bóg obdarzył ioh synem, 
któremu na chrzcie dano imię Albin, bogoboj­
na mauka, gdy dziecko niebezpiecznie znehoro- 
wnło, złożyła j «  u stóp cłtarza przed cudownym 
obrazem Matki Boz3j w Kociła winie, odaająe 
je w opiekę Nąjśw. Panny. Gdy po utraoie na­
rzeczonej, panny Szozepauowskiej, wszelkie w i­
doki ziemskie ś. p. Albinowi się zamknęły, 
pragnął wstąpić do zakonu i w tym  celu ra­
dził się swego spowiednika i pizyjaoiela księ­
dza Kajsiewiozi. Ks. Kajsiewioz atoli, ohooiaż 
sam zakonnik, odpowiedział mu wreoz- że ma 
inne powołanie i że go niezawodnie czeka in­
ne o i  Boga przeznaozenie. „Zoscanierz bisku­
pem —  pisał natchniony proroozym duchem 
ksiądz Kajsiewioz— i na tern stanowisku jesz­
cze większe aniżeli w zakonie będziesz miał 
pole do ofiar i poświęceń dla Boga i posług 
dla Ojczyzny".

O godności biskupiej Dunajewski zuiefnie 
nie myślał, pragnął tylko śwe pełne miłości 
serce oddać c*łkowio5e Boęu i w całopalnej 
pos więoió się ofierze, uznając wszakże zdanie 
tak świętobliwego swego przyjaoieh i spowia­
dali:* za Głos Boży puddał się ma i wstąpił 
w K  akowie do Semm.ryum. Zaledwie atol5 w 
r. 1861 został wyświęcony na księdza, aż tu 
naraz poczęły się sprawdzać przepowiedn e ks. 
Kajsiewicza. Wszyscy, oo tyiso byli w Krako­
wie pobożniej i, skupili się przy ś. p. Dunaje­
wskim szukając u niego duchownej porady, 

yższych natchnień, nawet pomocy i protekoyi.
Żywa wiara, głębokie przejęcie się ważko­

ścią powołauia święceg >, najwyższa świątobli­
wość. czułość serdeczna i nadto szczególniejsze 
di ry łask', któremi Pan Bóg, wybrawszy go 
sobie, p4ż.eobficie uposażył i ubłogosławił, czy­
niły go zdolnym, że wszystaim i we wsz/stkiem 
umiał dogodzić. Nadto przyjazne stosunki z Po­
tockimi. odznaczającymi się tradycyjną hoj- 
nośoią i szczodrobliwością, ze wszystkiemu zn»- 
komitszemi osobistoSoiami, dawały mu możność, 
jeśli sam nie był v otanie, wyjednania dla po­
trzebujących wszystkiego, ozegoby potrzebowa­
li. S*m doznawszy przez ośmioletnie srogie 
więzienie wielu bol«snyoh cierpień i dotkliwych 
udręczeń, odczuwał w swem najozułsfcem sercu 
oierpienia innych , te drogi źyoia oiernis fc®, że­
by mógł innych p* nich do nieba prowadzić. 
Jednem słowem, był on w owym czasie w K  ra­
kowie prawdziwym aniołem opiekuńczym dla 
wszystkich, co potrzeborali pomocy materyal- 
nej i duohowej i przewodnictwa do wyższej 
doskonałości. Bóg mu sam wystnrozał i nikogo 
nie potrzebował, o n o się nie starał i niczego 
nie szukał; niepomierną obarozony pracą, szu 
kał tylko i wzdychał do camotncści dla swo­
bodniejszej i gorętszej kcntemplaoyjnnj modli- 
twy, w któroj eknpiało się oałe jego życie. Po­
mimo tc jednak imię jego jako świątobliwego 
kapłana, i-iko doskonałego ' pomiedniha i na- 
tohnionego kaznodziei, lotem błyskawicy roznio­
sło się daleko i stało się głośaem w oałe5 Pol- 
soe; i w najdaljzyoh zakątkach L itw y i Ukra­
iny wiedziaao o nim. Jikot, gdy w owym cza­
sie ksiądz Feliński został Aio^biskupeni war­
szawskim, mezwłoozuie zaprosił do siebie ks. 
Dunajewskiego i zamianował go rektorem se- 
minaryum. Po wywiezieniu atoli Arcybiskupa 
Felińskiego na wygnanie, rząd rosyjski poza­
mykał zaraz w nooy wszyafck;e kiass-fc my w 
Warszawie; zastępoę Arcybiskup* Felińskiego 
Nominata Biskupa Rzewuskiego wywiózł w 
głąb Rosyi do Ajtraohanu nad morze K*spijsk’e,
1 wszystkich księży, oo ty łk i odznaczał: s’ę po- 
bożneśńą i wyższrśoiąt wysiał na wygnanie. 
Ksiądz Dunajewski prawie oudem ocalał. Ostrze­
żony w czas przez patryotów, pokryjomu uciekł 
z Warszawy, w chwili właśau, kiedy wysłani 
siepccze mieli go aresztować. Naocznie więo 
tylko był sądzony, skazany na śmierć i in eji- 
gie powieszony.

Po powrocie do K  ahowa k*. Dunaj“wski 
zamieszkał w skromnej oeloe klasztoru Kapu 
uynów; odżyło suadź było w jogo sercu dawne 
pragnienie zostania zakonnikiem, ale Pan Bóg — 
jak to ks. Kaj^awios przepowiedział — inne mu 
przeznaozenie gotował i dla godnego spełnienia 
tego przyszłego wielkiego przeznaczenia, zazna­
jomił go z wszelkimi rodzajami prac k  płi oj 
skioh. I  tak był on wi Saryuszem przy ustron­
nym wiejskim kośorółku w Rudawie, kapelanem

maskuje Klappsnnanna, a tag nćoznych na­
jeźdźców zmuuza do liczenia się z silami miej- 
scowemi. W  sercu Toli rodzi się podziw 
i eześó dla męża, który jej początkowo im­
ponuje, następni" zaś pociąga i porywa, tak, 
że wraca do Grzęd nietylko z gorzkiem prze­
świadczeniem swojej winy, ale z poczuciem 
budzącej się miłości dla dzielnego ojca jej syna.

Zwycięstwo dJo Barnardowi możnośó 
wnrowadzenia „Postępu" aa wymarzone przez 
niego tory, zwłaszoza, że nagle i zgoła niespo­
dziewanie pruyszła mu pomoc w osobie stare­
go Majenfelda, także meohesa, który tęgą gło­
wą swoją, żelaZLą wytrwałością i niezmoidj- 
want| pracą, dorobiwszy się znacznego maj ̂ tku, 
roznmie, oo winien społeczeństwu, wśród któ­
rego zdobył bogactwo i stanowisko. Majenfeld 
i Bernard to dwie pokrewne dusze, ten jednak 
młody, gorący i niedoświadczony nie przestał 
być marzycielom i entazyastą, Umtcn zaś 
ży, kalkuluje i szlachetny cel z rachunkiem 
łączyć potrafi. W  obu autor d »ł nam typy 
uspołecznionych meohesów, ty lio, że zdaniem 
naszem, Majenfeld jest mniej wyideah iow.ny, 
,le za to więoej prawdziwy.

Przy pomooy Majenfelda uditje się isto­
tnie młodemu Sandsteinowi odrodzić „Postęp" 
i uczynić zeń instytuoyę zdrową i spofeozną.

Tymozasei i  w Grzędach w ser su Toli d <j- 
rzowa ooraz więoej miłość dla męża, tern bar­
dziej, że Sewerek wszystkie swoje porywy, my­
śli i uczucia uotawioznis od ojca odnosi. Dz5e- 
cko staje się więo łącznikiem między zwaśnio­
nymi mi.łżonkami i ono z całą dziecinną pro­
stotą i rzewnością łąozy ioh dłonie i serca. 
Ostatnie te sceny: rosnąca tęsknota Toli, bsz- 
riedm rola pojwdnawoza Sewerka, z diczamv 

pod względem artyotyoznym do najpiękniej­
szych. Gawa.lew .oi. miał tu szerokie pole do 
rozwinięoia swego liryoznego talentu. .  zara­
zem i psyohologioznej subtelności, które nie-

adminisWatorem probostwa przy kościele Najśw. 
Pannj Maryi r Piasku (przy którym znajduje 
8i jec.jj_ z najdawniejszych w Polsce cudowny 
obraz Matt’ Boże., a który zostawszy bisku­
pem ukoronował), nauoŁyoiolem religii w szko­
łach (u W izytek i na peasyi p. Górskiej), spo­
wiednikiem zakonnic, egzaminatorem kandyda­
tów na proboszczów, radzoą sądu dyecezalnego, 
wreszcie — jak wspomnieliśmy — rektorem se- 
minarynm i wKońou przez Ojca św. Piusa IX  
zaszczycony godnością prałata. Ntdto jeszoze, 
te^oyarz św. O. Franciszka, pizejął się duohem 
tego wielkiego Świętego, i chociaż musiał żyć 
na świeoie, żyl jednak jako prawdziwy zakon­
nik. I  oto kiedy usunięty, zapomniany, niemal 
w ukr/o.a zostawał jako kapelan Wizytek, na­
raz najniespodziewaniej (dnia 21 kwietni* 1879) 
po wołany został do objęoia krakowskiej katedry 
bhkuniej.

Uzień ingresu (8 czerwca 1879) ks. Duna­
jewskiego na stolicę biskupią na zawsze pozo­
stanie pamiętnym dni: m odrodzenia się bisknp- 
Suwa krakowskiego, a dziwnym opatrznościowym 
zbiegiem okoliczności stało się to właśnie w 
cŚŁsetną rocznicę męozeństwa św. Stanisława, 
biskupa krakowskiego.

(<to sło"a, Hócemi przy wstąpieniu swem 
na stolioę, powataw3zy z tronu i wzniósłszy 
ręce swoje w stronę kaplicy św. Stanisława, 
m^wę swą głosem wzruszonym, rzewnym i na­
tchnionym zakończył:

„O święty Stanisławie, Patronie nasz, Pa­
troni* ziemi polskiej, wielki i świętobliwy wzo 
rze mój, błogosław mnie na tej stolicy, którą 
sam zajmowałeś; błogosław mi i wapieraj mnie 
Twoją pomocą, wyjednaj mi łaskę Bezą, od­
wagę i męstwo niezłomne, abym godnie spra­
wował rządy zleconej mi owczarni. Jakeś 
wskrz?sił z grobu Iiotrowina, tak wskrześ, o 
święty Stanisławie, wskrześ w sercach naszych 
miłość dla Chrystusa Papa; a jako członki Twe 
rozsiekane zrosły się napowrót, Uk niechaj ten 
bolesny rozdzi ił Ojczyzn 7 naszej nstąoi, byśmy 
wszysoy zjoduoozeai w Bogu miłością wzajem­
ną, zróść się mogli w jedną całość ku chwale 
Boga Najwyż zego pod opieką naszej Królowej 
Niebieskiej, Njjśw. Maryi Panny.*

O ile poniżenie, upośledzenie katedry kra­
kowskiej było wielkie, o tyle przez wybranego 
Opatrznością świętą biskupa Dunajewskiego w 
nnder krótkim czasie odrodzenie i podniesienie 
jej było równie wielkie.

Przekształcenia tego do&onał fis. Biskup 
z wielką rozw.gą i roztropnością, oględńośoią 
i wyrozumiałością, korzystając przezornie z ka­
żdej pomyślnej oaolioznośoi, stopniowo, powoli, 
łagodnie, leoz niemniej wytrwale i stanowozo.

Przedstawić ufiociaż pobieżnie oałą dzia­
łalność zmarłego F sterza i wykazać całą do­
niosłość tej działalności, zliozyć wszystkie do­
brodziejstwa, jafiie spłynęły na dyac6zyę za Je­
go rządó 7, j jst rzeczą trudną. Przytoozymy 
tylko niektóre główniejsze sprawy I  tak: W y- 
ednał rozszerzenie uszozuplonnj swej dyecezy.1, 

liczącej tylko 134.433 wiernych, do poważnych 
granic z 714 279 ludnośoi; uzyskał przywróce­
nie biskupom krakowskim dawnego ioh tytułu 
książąt; akoroiował oudowny obraz Najświęt­
szej Maryi Pauny w Krakowie na Piasku i 
d. agi na Kai wary]; fakultet teologiczny, sta­
raniem zmarłego obsadzony przez najaozeń- 
szych mężów, należy dz.fl do najznakomitszych 
w  Kościel*; sprowadził do Kraków* 1 ikon 
Zur\rtwych]rsdi,ńeow, Siostry Miłośoi B jŹcj, 
Nazaretanki, a do Kęt Kapnoynki; założył 
w Krakowie dwa Zgromadzenia Teroyarzy i 
Teroyarek św. O. Franciszka, celem utrzyma­
nia tr.l aahronienia dla ub^gioh; staraniem śp. 
kr dyuała ruiny d mej wspaniałej tezydencyi 
biskupiej wraz z kaplicą zostały odrestauro­
wane.

doprowadziwszy dyeoezyę swą przez dzie­
sięcioletnie rządy do najpomyślniejszego stanu, 
umiłował tę dyeoezyę całem sercem i dfiszą. i 
gdy mu ofiarowane aroybiskupstwo metropoli­
talne wo Lwowie, bez względu na to, że bi­
skupstwo krakowskie miało nader szczupłe upo­
sażenie, bc wszystkiego zaledwie 12.000 zł na 
wszelkie potrzeby i na koszta podróży w oza- 
sie tak częstych wizyt, a lwowskie aroybisknp- 
stwo miało 1000.0 zł. możnego dochoda, pro- 
pozyoyi tej w iztfiźe nie przyjął i Krakowa nie 
ohomł opuśoió. Owszem z*, szozupłych swyoh 
nader fanduszó* przy kaSdej sposobności na­
wet nad możność hojnym był i szczodrobliwym.

** *
Przed zgonem jeszoze ks. kardynała Du- 

nr jewok.ego nadeszła depesza od Najj. Pana, 
zapytująca o zdrowie księcia Kośoioła. Nieste­
ty, kapitała mogła już donieść Monauze tylko 
żałobną wiadomość o zgonie Aroypasterza.

tylko porywają, ale często i do głębi wzruszają 
ozytelnika.

Z pośród postaci, które ma biorą ozynne- 
go udziaii w głornej akcyi, a które służą 
autorowi do scharakteryzowania efar i stosun 
hów przez siebie opisywanych, wy;óiniamy 
Rosię, siostrę Bernarda. Jestto typ jakoby wy­
krojony 7 życia, który autorowi widocznie zda­
rzyło się spotykać nierzadko, skoro nakreślił 
go z tak u erzająoą prawdą i subtelnością. Ra­
fia, przedwoześnie dojr sała, a nawet przejrzała, 
nie ma w sobie ani jednego rysu naszego dzie- 
wozęoiw. Jej młodociane serce toczy już robak 
sarkazmu i zgryźliwości; obce mu wszelkie 
ideały; zamyka się ono przad rtjem złoty3h 
marzeń, która zazwyozuj snuje nieświadome 
goryczy i zawodów ży oi- dziewoję, a natomiast 
wybucha żądzą użyci* ' błyszozenia. Każda jej 
słowo, nawet wtedy, gdy bratu swą du3..ę od­
krywa, mrozi i przeraża jednocześnie. Żadne 
nozuo e podniośle,„ze i dzlachetniejsze nie roz­
kwitnie w duszy Rosi, całą bowiem wypełnił 
egoizm. Biada człowiekowi szlachetnemu, jeżeli 
kieayi! etanie przy jej boku, zawiedzie ona 
wszystkie jego nadzieje i obrazi wszelkie aozu- 
oia, a kto wie, czy za sobą w błoto nie po­
ciągnie.

Inny zgoła typ przedstawia Moloia Sams- 
rowna, która ukochała Bernarda, ale tą miło- 
śoią zmysłową, zwierzęcą i dlatego kiedy w i­
dzi, że go traci bezpowrotnie, wija się z bólu 
fizycznego, a m,stęp nie idzie za pierwszego le­
pszego Wiedeńczyka, którego nawet nie zadała 
sobie trndu bliżej poznać. Jestto samioa w o*- 
łem tego słowa znaczeniu.

Ciekawym i charakterystycznym jest itary 
Sandstein. Nie posiada on raźąjych wad, ile 
n 1 ma też zmysłu do rozumienia czegokolwiek 
próoz grosza i interesn i dlatego szlachetne 
porywy Bernarda budzą w nim tylko prze­
strach : do ozego ta „szalona głowa dopro­
wadził*

Walka o „tabulki“.
(Nowa operetka młodoczeska).

Z Pragi piszą :
Walkę o „uonlki" rozpoczęły uohwała 

Rady miiśjakiej, powzięta wskutek wniosku mło- 
doczeskUgc radcy Klimy, aby nadal, celem 
uwydatnienia słowiańskiego charakteru Pragi, 
n *pisy ulic umieszczane były wyłącznie po 
ozesfiu, gdy od r. 1854 tablice te no lily napi­
sy czeskie i niemieckie. Natyoiimiast w myśl 
tej uchwały mludoozesai radca Yil.mek zajął 
się gorliwie zdejmowaniem dawryoh t*blio i 
umieszczaniem nowych, wyłąozr Le czeskioh.

Wywiąz- y  się ztąd następujące trudno­
ści : Nasamprzód dyrckeya policyi za uroniła 
umieszczać te nowe „tabulki" o napisaoh ozj- 
skicn i barwach „'łiwiańskich" na gaaohauh 
państwowych, koszarach i t. d. Następnie nie- 
mieooy właściciele zaprotestowali przsciwko 
umieszczaniu wyłącznie ozestioh „tibuisk11 na 
swych kamienica oh Dyreaoya policyi poparła 
te: protest oświadczaniem, że umieszczenie
„tabulki1- bez przyzwolenia właściciela stanowi 
naruszenie własności. Swoją drogą niem.eooy 
właściciele poczęli własnym kosztem wywie­
szać tul lice z namsami niemieoko - czeskimi 
albo też tylko niemieckimi. Ponieważ zaś wła­
śnie w głównych ulicaoh starego miasta za­
stęp niemieckich właśo5oieli kamienic jest bar­
dzo liczny, przeto rroloośó wywieszania tablic 
niemieckich lub ozssko u.emieckioh grcziła cał- 
kowitem zwiobn^ęaiem efektu pierwotnej nohwa- 
ły rady miejskiej, dążącej do zabezpleozer ia 
minatn fizyjgaomii ozesk5'ej.

Dnia 20 kwietma wyszło przeto nowe 
rozporządzenie rar!y miej ifiiaj, wygła izająoej 
zasadę, że nie wolno (czeskich) urzędowyoh 
nazw ulic prse&ładaó na inne języki, że zatim 
nie wolno tłćmaczyó n. p. „Ovooni trh" na 
Obstmarkt, plac Wo.oława na WenzeDplatz itd. 
Gdyby się to rozporządzenia było utrzymało, 
tern samem niemieckie (względnie czesko-nie­
mieckie) „tabulki11 stawiły się niemożliwe. Je­
dnakże n&miestniotwo d&ia 12 maj* uniewa­
żniło rozporządzenia rady z 20 kwiećnk.

Tymczasem ze strony młodo czeskiej celem 
sprowadzenia ad absurdum wywieszania przez 
niemieokich właścicieli niemieckich napisów, 
maczeto umieszczać na kamienicach własnych 
napity ulio w najrozmaitszych język ich, ro­
syjskim, francuskim, włoskim, a nawet — tu- 
reok m. Nadto n p. młodoozeski radz a Czerno- 
horsky wywiesił tablicę czesko niemiecką, na 
której przekład ul .oy spalonbj, zamiast „Brenute 
Gass ", jak dawniej, brzmiał „Brennte gase" 
(ożyli spalone gazy). Kiedy wreszcie w Radzie 
jeden ze staroczesfiioh radzców wsfiazynał na 
d zi,rac my chaos napisów ulio, młodocz»soy 
radzcy odpowiedzieli, że to jest naturalnym 
skutliem wolności wywieszania tiblio wła­
snych; mianowicie p. Czernohorsky z&znaozyl, 
że mfiogc nib można zmusić do poprawnego 
prz kładu i zfąa też na jego własnej kamienicy 
zjaw ł się ów, przytoczony powyżej błąd w 
przekładzie.

Świeżo zatem magistrat usiłował rozoiąć 
węzeł gordyjski, wydając rozporządzenia, aby 
wszysoy właściciele kamienio, którzy własnym 
kosztem wywiesili „tabulki", niezwłocznie je 
usunęli. Oczywiście jo it to wielce skmn 
plikowana kwestya, czy moż a właścicielowi 
zabronić wywieszenia t blicy z napisem -dioy, 
albo n. p uwydatnienia go ~ na brnie kupie- 
okiei, nad nameiem kamienicy itd. Bądź oo 
bądź,, namiestnictwo rozporządzani cm z 15-go 
b. m. zniosło wymienionu rozporządzenie ma­
gistratu, a zarazlm zawit domiło zastępującego 
nieobecnego burmistrza p Gregora, wicebur­
mistrza Dra Podlipnes o, że zabrania mu nadal 
wydawać rozp rządzenia w tej spraw.e.

Na tein nie »sońozy sitj „walfia o tabulki." 
Bo tymczasem nagromadź ło. się mnóstwo re- 
kursów właćoioieli przeciwko rozporządzeniom 
magistratu, procesów tyoh właś :oieli nie­
mieckich z powodu umieszczonych na Ich ka­
mienicach b cc ioh przyzwolenia „tabulek" wy­
łącznie ozoskioh itd. R o z , rżenie tych Wszyst­
kich rekursó w i procaaó w, nie licząc tyoh, które 
się oiągla odbywają przed sądem karnym z po­
wodu złośliwego uszkodzenia „tabulek" na ca­
łe lato dostarczy materyału agitacyjnego.

Z wystawy.
Akwaryum jest już dla publiczności 0- 

twarte. Z s wiera ono bardzo wiole ciek* wy oh 
rzeozy. Wstęp do niego kosztuje w duie po- 
szednio 15 ot. od osoby, w niedziele i świę­
ta 10 ot.

* **
Jircrowie bydła rogatego już ukońozyli 

swą prucę i w soDotę wieczorem ogłoszą w y­
rok. Posiedzenie komitetu dla mleczarstwa od­
było się dzis rano w stajuiaoh na placu. Jako

W  ogóle w „Meohesaoh" spotykamy lńte 
remjącyoh tyców b-‘z liku, & te nawet, która 
autor zaledwie szkicował lab epizodycznie 
wprowadził, noszą na sobie oeenę realnej pra­
wdy i sumiennej obserwaoyi.

Podniósłszy dodatnie strony ostatniego 
utworu Gawalewiczt, nie możemy pominąć u- 
jemnyoh, a w szozególnośoi jed lego, zdaaiein 
naszem, kardynalnego błędu. Oto autor rzeczy­
wiście pc macoszemu obszedł się z ży wrotom 
polskim. Wszystkie tedy postacie polskie, jakie 
wprowadza, są uosobieniem kretynizmu, głu­
poty, moralnej nicości i upodlenia.

Wprawdzie Gawalewioz mógłby na swo­
ją obronę przytoczyć, że około Klappermaunó w, 
Blattów, baligerów i t. d. kręcą aię tylko tak 
marne figury, jak książę Oczko, bar. Lipenki, 
hr. 8trnś-Wydrżawski et tutti guanti, ale prze- 
oieź Barnard i Ma,enfaid zawsze umieli u nas 
znalośó w swych społecznych p -aoaoh ludzi, 
którzy chętnie i szczerze podawali rękę 
uznania i rzeczywistego poparcia. Być może, 
iż Gawalewioz w ostatnie) czyści swojej trylo­
gii naprawi ton błąd, czego w/zm jemy szcze­
rze, w interesie poważnej wartości jego utwo­
ru, pragniemy bardzo.

Zarzucimy takżi Gawf .lawiczowi, że nic 
kiedy staja się nieo«. rozwlekłym i za drobia­
zgowym, mianowicie też w części opisowej, na 
o»em miejsoami, pomimo świeinej formy, jaką 
autor włada, traoi żywość akoy:.

Pomimo tych usterek, dał nam Gawale­
wioz p o w ie ś ć  społeczną w całem znaczenia te­
go wyrazu, która stanowi poważny dorobek w 
naszej literaturze i w niej pozestanie n'eoylko 
jako utwór rzeczywistego talentu, ale i jako ży­
wotny, pri w izłwy obraz współozesnyoh lu* 
dzi i stosunków-
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jurorów dla mleczarstwa zaproszono pp. B. 
Augustynowicza, dra Adametza, dra Kleokiego, 
K. "Weolewskiego , z Poznańskiego, Oskara 
fcUhnella, W . Massalskiego i T. Langego. Do 
konkursu mlecznośoi zgłosili krowy pp.: Ste­
fan Irsay z Lipnik, Kazimierz Jadowski z Bu­
kowca, A. Hulimka z Myoowa, Józef Grun­
wald z Cablowa, Jan Paygert ze Streptowa, 
Konstanty Pawlikowski z Brześoian, Roman 
kr. Potooki z Łańcuta, Stanisław hr. Siemień- 
aki z Pawłosiowa, Bolesław Śtnialowski ze 
Btojanieo i Józef Wiktor z Czudoa. Nadto zgło­
siło się do konkursu kilku włościan.

* *
Wycieczki dziatwy szkolnej na wystawę,

przybędą, z pow. bobreckiego, brodzkiego i ja­
worowskiego- W  każdym z tych powiatów ze­
brano na ten oel znaozue sumy.

*
* * * « «przed pftwiionem polsko-amerykańskim,

ustawiono na kolumnie piękny biust Kośoiszki
dłuta p. Tad. Birącza.

* *
Członkowie wiedeńskiego związku prze­

mysłowego (Wiener-Gewerbeyerein), na którego 
ozele stoi br. Czedik, były prezydent kolei 
państwowy oh, przybędą do Lwowa -8 b. m. 
Lwowska izba handlowa na wozorajszem po- 
ufnem posiedzeniu wybrała komitet, który zaj­
mie się przyjęoiem tyoh gości. W  skład ko- 
miti tu tego weszli pp. Pie.oes, Szajer, Baczew- 
ski, Jonasz, Michalski, Długoszowski i Józef 
Wczelak.

* *
*Dziś pod przewodnictwem nauczyciela p. 

Kwaśniewskiego zwiedzały wystawę dzieci 
szkolno z Zabrzy. Do dziatwy (90 ohłopców i 
dziewcząt) przyłączyło się kilku włośoian. 
Zwiedzanie wystawy zaczęto od panoramy; 
wyszedłszy z niej dziatwa n^zykowawszy^ się 
przed budynkiem panoramy, odśpiewała kilka 
pieśni patryotyoznyoh, poczem udała się 10  pa­
wilonu dziennikarskiego, gdzie jej pani Lewicka 
redaktorka Małego Światka rozdała kalendarzy­
ki. Dziatwie towarzyszyła muzyka korpusów 
wakacyjnych. Dziś gośoić ją będzie pani Łom­
nicka, kóra zajęła się tą wyoieczką.

* *
Akwaryum które wozoraj zostało już o- 

twarte mieśoi się u stóp wzgórza wyst&wr ffe- 
go, za restauraoyą Baozynskiego, w wiejskiej 
ohaoie na której usłano gniazdo bocianie i 
ustawiono bociana. Dzieli się ono na dwie ozę- 
śoi. W  pierwszej, w chacie rybackiej, znajduje­
my zebrane wszyskie narzędzia rybackie: pod- 
rywki, kasary, więoierze, przepławki rybie, 
tratwy do przewożenia r y b , nsjrozmaitsze wę­
dki itd., na śoianaoh rozwieszono mapy przed­
stawiające rozsiedlenie ryb w wodaoh galioyj- 
sbich i gospodarstwo rybne w naszym kraju. 
Pierwszej autorami są pp. śp. dr. Maksymilian 
Nowicki i prof. dr. A. Jaworowski, drugiej dr. 
Z. Fiszer.

Bardzo ciekawy okaz wystawił p. Stani­
sław Kluozycki z Krzeszowic, a mianowioie 
153 dni rozwoju pstrąga od ikry aż do wy­
kształconej rybki. W  słojach są wystawione 
okazy wszystkich ryb złowionyoh w naszych 
wodaoh krajowyoh. Tut naprzeciw wejścia u- 
mieszczono biust dr. Radziwońekiego założy­
ciela pierwszej pstrągami w Polsce.

Z pierwszego pokoju przechodzi się do 
ślioznej, długiej groty, ozdobionej sztucznymi 
stalaktytami. Po lewej stronie tej groty umie- 
szozono szklane przedziałki napełnione wodą, 
w której leżą leniwe raki, łub pływają zwinne 
rybki. Jeszozo nie wszystkie przedziałki są za­
pełnione, a znajdą w nich pomieszczenie ry b y  
naBzyoh wód. _ _ _ _ _

K R O N IK A .
Lwów 21 czerwca.

Odznaczenie. Godneść podkomorzego otrzymał 
porucznik pozasłużbowy i właściciel dóbr Michał An­
toni hr. Beaorowski.

Rektorem Uniwersytetu lwowskiego został
wybrany prof. Tadeusz Wojciechowski. Dziekanem 
wydziału prawa wybrany prof. Szczęsny Gryziecki, 
delegatem kollegium do senatu prtf. Wlad. Ostrc- 
źyński. Dziekanem wydziału filozoficznego prof. Jó­
zef Puzynę. Delegatem kollegium do senatu prifssor 
Ludwik Fickel.

Stanisław hr. Badeni Z Radziechow* przezna­
czył po 25 zł. dla ssych ofieyalistów na opędzenie 
kosztów zwiedzenia Wystawy we Lwowie.

Z Krakowa piszą nam: Posłowie do Bady 
państwa i grono innych wybitnych ludzi, któizy 
urządzili wspólną wycieczkę z Wiednia do waszego 
miasta na wystawę, przybyli wczoraj wieczorem ao 
Krakowa. Na dworca oczekiwali ich wieczorem po­
słowie polscy : br. Autoni Wodzicki dr. F. Paszaow- 
ski, Czecz, dr. Starzewski, dr. Weigel, reprezen- 
tanc miasta i wiele innych osób. Przy byłych po­
witał wiceprezydent miasta dr. Pieniążek, poczem 
goście odjechali do zamówionych dla niofa po- 
mieszkańdo Grand-hotelu, Saskiego i Drezdeńskiego. 
W  wycieczce biorą udział następujące osoby: opat 
Baumgarten, radzca dworu Beer, b-.ron Chlumecky, 
hr. Coronini, hr. Eugeniusz Czernin, baron Dipauli, 
baron Dobrzensky, członek Izby panów Damba, dr. 
Fanderlik, hr. Fnes, dr. Fucha, hr. Jan Harrach, 
radca dworu Halban, hr. Hohenwart, baron Hor- 
muzaky, wiceprezydent Izby dr. Kathrein, Kleiat, 
hr. Kuenburg, dr. Metali, bar. Morsey, Mauthner, 
Fabstmann dr. Mftttusz, hr. Palffy, hr. Radlmsky, 
Władysław’ Eieger baron Eolaberg, dr. Russ, Adolf 
Biegmnnd, dr. Sediak, hr. Siiirghk, dr. Szuklje, hr. 
Sylva-Taroucc», ks.’ prałat Treuinfela, prof. dr. 
Tonner, hr. WÓikenstein, Fr- Krżiżik, hr. Ssranyi, 
hr Zedtwitz, hr. Zdenko Thun, JE. hr. Yetter, 
raazca dworu Exuer, baron Ludwigsdorf. Z polskich 
posłów biorą udział w wyoieczoe: JE. Filip Za­
leski, Dawid Abrahamowicz, Eugeniusz Abrahamo- 
wicz, Czaykowtki, Czecz, Jędrzejowioz, Gniewosz 
Wł., Klucki, Paszkowski Fr., hr. Stadnicki Jan, 
hr. Zamoyski Stefan, prof dr. Straszewski, hr. 
Hompesch i p. St- Romolacs.

Cały dzień dzisiejszy poŚRięcoay był zwie- 
miasta. Goście byli w muzeum XX. 

'“ryskich, W Co llegiujn ftovum, zwiedzili Bi­
bliotekę Jagiellońską, kościół N. Maryi Panny. Po 
śniadaniu udBii gję powozami do Wieliczki celem 
zwiedzenia tamtejszych kopalni. p0 powrocie z Wie­
liczki wzięli gremialny udział w przeprowadzeniu 
zwłok ks. Kardyneija z kapllcy pałacu biskupiego 
do katedry na Wawelu. P°tem »Pożyli obiad w 
sali Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń; obiad 
a Dowodu żałobnej chwili odbył się bez muzyki 
toastów, a uczestnicy M i , .t fraków przywdzieli 
tużurki. Po obiedzie udfcli się d° teatru, a jutro 
rano odjeżdżają do Lwowa.

Ze SZtUKI. Wystawa Towarz. sztuk pięknych
(przy płacy św. Ducha, 1- 10) wzbogaconą została 
nowemi dziełami, a między maemi nadeszły prace 
Ei. Lepszego „Alarm11, Stasiaka dwa obrazy z Ra- 
cławic. Wielki obraz artysty Medoyióa, przedstawia­
jący „Obchód święta Bachusa za czasów Nerona-1, 
wystawiony będzie jeszcze tylko kilka dni.

ńfanm naszego 
Czarto

Pani Jadwiga Camilowa, znakomita śpiewaczka 
operowa, dawniej artystka opery lwowskiej, potem 
drezdeńskiej, przyjechała do rodziny we Lwowie. 
Pani Camilowa uda się w jesieni do Anglii, gdzie 
śpiewać będzie przez trzy miesiące: październik, li­
stopad i grudzień. Potem wyjeżdża do Pesztu, do­
kąd zaangażowano ją na lat trzy w miejsce śpie­
waczki Bianco Bianchi.

Z  Jagielnicy nam piszą: Dnia 17 b. ru. ra­
no, uczeń szkoły rolniczej pierwszego roku, Wójciak, 
w sprzeczce ze swoim kolegą Kłosowskim, przebił 
go nożem. Chory Jeży bez nadziei.

Nowy clOS- Z Kijowa nam donoszą, ie rząd 
postanowił z dniem 1 stycznia upaństwowić całą 
sieć kolei południowych. Następstwem tego będzie 
oczywiście wydalenie wszystkich Polaków, zajmują­
cych posady na tych kolejach.

W ylewy, Z Źydaczowa donoszą pod datą 19 
bm., że woda na Stryju zaczyna opadać. Dniestr 
w powiecie bóbreckim opBda także. Onegdaj koło 
mostu w Załcźcach wodoskaz znaczył o ósmej z rana 
4 20 m, a po petndniu o trzeciej 8.90 m.

Z Galicyi zachodniej nie ma jeszcze wiadomo­
ści uspokajających. W  dwunastu wsiach koło Brze­
ska plony tegoroczne woda kompletnie zniszczyła. 
Dwa przedmieścia Zatora: Blich i Targowica, stoją 
pod wodą. Przeszło sześćdziesiąt domów zalanych. 
O okropnych spustoszeniach donoszą z Milówki. 
Wszystkie górskie potoczki wezbrały i wlewając się 
do koryta rzeczki Soły, utworzyły formalny potop 
nadbrzeżnych okolic. Wszystkie mosty od Zwardonia 
do Żywca są zerwana.

Depesze z Krakowa, datowane wczoraj, ciągle 
jeszcze przynoszą alarmujące szczegóły. Wista nie 
uspokoiła się ani na włos. Najwięcej z powiatów po­
łożonych nad jej brzegami ucierpiał wielicki. Z Za­
kopanego telegraficznie uprasza nas tamtejsza ko- 
misya klimatyczna o zanotowanie, źe połączenie z 
Chabówką nio nie ucierpiało i nie jest przerwane.

Otrzymaliśmy następujący list z opisem powo­
dzi: Dnia 17 bm., powracając z Tymowaj do Pale- 
śaicy, ujrzałem już z daleka złowrogo rozlaną wstęgę 
Dunajca. Zbliżając się ku wiosce Domosławice i mi­
nąwszy browar, miałem sposobność nasycić się stra­
sznym i bolesnym widokiem. Gała równina zalana 
była wodą. Ażeby dokładniej zobaczyć zniszczenie, 
które zresztą o tej porze jest tu rzeczą zwykłą, ka­
załem woźnicy zwolnić. Tak jadąc, dostałem się do 
pierwszej wioski, zkąd z powodu przerwy w komu- 
nikacyi nie mogłem dalej puścić eię w drogę, bo 
wzburzone fale wystąpiły na gościniec i na pola po 
obu jego stronach leżące. Tu dopiero ogarnęła mnie 
rozpacz na widok domów zalanych rozszalałym źy-

chu we Lwowie linie: Rzeązów (wyłącznie) Prze­
myśl i Jarosław Rawa Ruska. Dyrektor ruchu:

Deyma.
Roczne Walne zgromadzenie „Lwowskiego To­

warzystwa właścicieli realności* odbędzie się w pią­
tek 22 czerwca o goiz. 7-ej wieczorem, w ratuszu, 
W sali posiedzeń magistratu.

Spółkę gry W losy załoźjli c. k. weterani 
wojskowi we Lwowie. Każdy z uczestników niszccza 
po 20 ct. miesięcznie jako udział, za co zyskuje 
większe prawdopodobieństwo wygranej, niż gdyby 
sam los kupił, gdyż spółka gra na znaczną ilość 
losów. Wkładka nie przepada, a każdy, występu- 
jąoy ze spółki, otrzyma ją z powrotem.

W ieczór na cześć posłów do Rady państwa 
odbędzie się w salonach pp. Namiestnikostwa 
w piątek 22 czerwca. Początek o dziewiątej.

Wielki wyścig cyklistów odbył się na psze- 
strzeni Medyolan, Insbruk, Monachium. Zwyciężył 
cyklista Fischer, Monachijczyk, któremu rodzinne 
missto urządza za to formalnie królewskie manife- 
stacye. Fischer przebył 590 kilometrów w 29 go­
dzin 82 minut, gdy pociąg kuryetski potrzebuje na 
to 22 godzin. Ten sam cykliBta zwyciężył już raz 
w wyścigu między Wiedniem a Berlinem na prze­
strzeni 582 kilometrów. Wtedy potrzebował 31 go­
dzin , chociaż droga była krótsza i wygodniejsza, 
glyż nie szła przez Alpy. Tym razem po odbycia 
drogi, Fischer był tak wyczerpany, źs na trzy dni 
położył się do łóżka.

Organizacya pożarna. Ochotnicza straż po­
żarna w Pjdhajcaoh ogłosiła sprawozdanie za rok 
1893, które uwidocznia, że korporacya ta dzięki 
poparciu tamecznej Rady powiatowej oraz obywa­
telstwa okolicznego i miejscowego znakomicie się 
rozwija pod kierownictwem p. Emanuela Sygiericza. 
Podnieść należy, źo w całym powiecie pcdhajeckim 
wskutek inieyatywy p. Edmunda Lityńskiego mar­
szałka powiatowego przeprowadzoną została organi­
zacya pożarna, a tak duchowieństwo jak obywatel­
stwo, które żmudne obowiązki inspektorów pożar­
nych na siebie przyjęło Wywiązuje się w zupełności 
z poruczonego zadania. Jest to więo pierwsza kom­
pletna organizacya pożarna w kraju.

Na wystawę nadesłał p. E. Sygiericz mRpę 
powiatu podhtjeckiego, która uwidocznia podział na 
okręgi pożarne wraz z wyszczególnieniem inspekto­
ratów oraz ochotniczych straży ogniowych w po­
wiecie. Mapa ta umieszczoną została w pawilonie 
pożarniczym. O/ganizacya pożarna powiatu podha- 
jeckiego powinna posłużyć za wzór innym powiatom. 

Fachowe wyjaśnienie- Od jednego z ludzi
kompetentnych na pola piwowaistwa otrzymujemy

wiołem. Pojąłem rozpacz ludzi dotkniętych tą klęską, następujący list: „W  numerze 136 Przeglądu z dnia
Kiedym ochłonął z pierwszego wrażenia, ujrzałem 
gromadkę chłopów dotkniętych powodzią. Od nich 
dowiedziałem się, że wylew tegoroczny jest groźniej­
szy i dotkliwszy od zeiztorocznego. Olbrzymie straty 
poniósł w Charzewicach p. Ziobrowski, któremu woda 
zalała pola obsiane a położone tuż nad samym Du­
najcem.

Piszą nam z Buska: Klęska powodzi, podo­
bna do zeszłorocznej, zniszczyła prawie połowę po­
wiatu naszego. Wezbrane fale Dunajca zal ly zu­
pełnie plony w gminach Charzewicach, Filipowicach, 
Wesołowie, Zakliczynie, Luetawioach, Roztoka. Przy­
siółek Brzezinki ad Szczurowa od 4 lat corocznie 
klęską powodzi dotknięty, uległ i obecnie zniszcze­
nia. Ludność, rozgoryozoną klęskami, zaczyna opa­
nowywać prąd emigracyjny. Władze udały eię do 
gfer kompetentnych o bezzwłoczną pomoc.

Piszą z Chrzanowa: Okolice nadwiślańskie
ucierpiały więcej od tegorocznej klęski z powodu 
wylewu Wisły, aniżeli w roku 1884. Zalane wsie, 
jak: Bobrek, Groniec, Ostopole, Gorrów, Jankowice, 
Żarki, Cbętków, Bozkochów, Zsiedła, Podłęźs po­
niosły olbrzymie straty. Wisła zalała około 2.000 
morgów pola ornego, około 1.000 morgów, łąk, 
a 500 pastwisk. Pod falami wody zniszczało 200 
budynków z całym dobytkiem. Wszędzie władze 
poaawiązywały komitety ratunkowe.

Z Baranowa, gdzie wakntak deszczów stan 
wody na W iśle  i dopływach podniósł się do niepa­
miętnej wysokości, donoszą nam, że od czterech dni 
nic się nie zmienia. Jak daleko oko sięga, nie, 
tylko ogrom wody. Wszystkie trawy i zboża zo­
stały zamulone i zniszczone. Największe szkody 
ponosi dwór i probostwo w  Baranowie.

Z Korczyny nam piszą: 01 dnia 18 bm. ko- 
munikacya między przsmysłowem miasteczkiem Kor­
czyną a Krosnem przerwana. Straż przy moście nad 
Wisłokiem prócz pieszych nie przepuszcza żadnej 
fury. Śmielsi, opłaciwszy myto, z narażeniem życia 
tuż przed mostem puszczają się na wodę wskutek 
ciągłej słoty wezbraną. Mniej odważni, choć dwa 
razy większa droga i większe myto, objeżdżać mu­
szą Krościenko wyżnę i niżae, albo Oirzykoń, Brat- 
kówkę, Polankę i Białobrzegi, aby się dostać z to­
warami i z ropą (około 30 far do trzech razy dzien­
nie) na stacyę do Krosna. Upraszamy Świetny Wy­
dział Bady powiatowej w Krośnie, aby w jak naj­
krótszym ozasie podstemplowaniem mostu na rzece 
Wisłoku komunikacyę przywrócił i mieszkańców, 
płacących podatek na utrzymanie drogi powiatowe], 
na możliwe nieszczęście, stratę czasu i pieniędzy nie 
narażał. Franciszek Pudło, Ant. Bar dzik, Jan Raś.

Z  (Łańcuta nam piszą: Zeszłej niedzieli lOgo 
czerwca micliSny tu popis gimnastyczny, urządzony 
przez Wydział „Sokoła14 w ujeżdżalni uprzejmie ofia­
rowanej przez hr. ordynata Potockiego. Popis 28 
uezniój tutejszej szkoły, kształconych w „Sokole11 
bezinteresownie, wypadł wzorowo i ■ zadziwiającą 
równością. Wykonywano wolne ćwiczenia laskami, 
oraz ćwiczenia na poręczach, któremi udowodniono 
stopniowy rozwój sił młodocianych. Pięknem rów­
nież były wolne ćwiczenia zlotowe, wykonane przez 
9 dziewcząt ze Bwobodą i elegancyą. Nastąpiły wol­
ne ćwiczenia zlotoae, wykonane przez 14 drahów, 
po nich ćwiczenia druhów na poręczach i nad.ążau, 
a hu końcowi zawody i budowa piramid. Jak te 
ćwiczenia wypadły, dowodzi to, że oklaskom i głoś­
nemu wybuchowi podziwu nie było końca. Popisem 
tym, dali nasi druhowie razem z naszymi sąsiadami 
z Rzeszowa, których z naczelnikiem Starym przy­
było 14 i dwóch ze Strzyżowa, dowód, że praca bo- 
wicie się opłaciła. Pomimo wielkich wydatków na 
urządzenie popisu, ze orało się na budowę domu kil­
kanaście zł. Program popisu urozmaicono deklama- 
cyą, wygłoszoną przez jednego z druhów rzeszow­
skich, oraz zwięźle i znakomicie opracowany odczyt 
o znaczeniu gimnastyki p zez prof. Tarczyńskiego 
z Jarosławia.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi 
nam : Z dniem Ig o  npea 1894 r. zostaje utworzoną 
W Galioyi trzecia dyrekcya ruchu kolei państwowych 
W Stanisławowie. Do okręgu tej dyrekcyi bęcą na 
mocy upoważnienia JE. pana ministra handlu w y­
danego zarządzenia o. k. generalnej dyrekcyi kolei 
państwowych należały następujące lin ie : Od Lwowa 
(wyłącznie) do Suczawy; od Stryja (wyłącznie) do 
Stanisławowa z odnogą, Dolina-Wygoda, od Stani­
sławowa do Husiatyna wszyetaie kołomyjskie i  bu­
kowińskie koleje lokalne.

Wskutek utworzenia tej c, k. dyrekcyi ruchu 
nastąpi równocześnie zmiana w podziale linii w o- 
kręgach c. k. dyrekcyi ruchu we Lwowie i W Kra­
kowie , a mianowicie będą wyłączone z dniem Igo 
lipoa 1894 z okręgu o. k. dyrekcyi ruchu w Kra­
kowie i przydzielone do okręgu o. k. dyrekcyi ru­

16 b. m znajduje się korespoudeucya z Karlsbadu 
którą pozwalam sobie w interesie prawdy o tyle 
sproBtownć, źe właściciel browaru w Fischern (a nie 
Fischere) obok Karlsbadu, nie wyrabia rocznie pół- 
trzecia miliona hektolitrów piwa jakto szanowny ko­
respondent pan J. D. K. doniósł, lecz wyrobił pan 
Weber wedle statystyki urzędowej w swoim bro­
warze w roku 1893 tylko 66008 hektolitrów, a 
w roku 1892 tylko 58640 hektolitrów piwa. Bio­
rąc za podstawę te cyfry, nie zatrudnia p. Weber 
w owoim browarze 300 robotników, lecz może ich 
zatrudnić najwyżej 60.

Tyle w interesie prawdy. Dalej pozwolę so­
bie j iszczę nadmienić, źe największy browar w 
Austryi, t. j. browar pana Drebera w Schweehacie 
wyrobił w roka zeszłym 610.000 hektolitrów, bro­
war mieszczański w Pilznie 566.000 hektolitrów, 
zaś największy browar bawarski, t. j. Spatenbuiu w 
Monachium, wyrobił w roku ubiegłym 1.449.000 
hektolitrów, a więc zawsze jesicze nie półcrzecia 
miliona. * R. K

Dopisek Bedakcyi, Korespondent nasz opia* 
rzł się zapewne na tern, co mu mówiono w browa­
rze, gdy on go zwiedzał. A oczywiście nie prze­
widywał, że podane mu cyfry, będą tak dla re­
klamy przesadzone.

Eligiusz Suchodolski, który umarł niedawno, 
pozostawiwszy dwumilionowy legat na rzecz war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności, zapisał 
swoje zbiory dwom instytucyom : Akademii Umiejęt­
ności i muzeum Czartoryskich w Krakowie

Muzyka wojskowa graó będzie jutro w piątek 
22 czerwca w Ogrodzie miejskim. Początek produkcyi 
o godzinie szóstej wieczorem.

Samobójstwo, w  hotelu Sohlifki, przy ulicy 
Fu.mańskiej, powiesił eię dwudziestodwuletni Ma­
jer Katz.

Zmarli. Józef Gałuszko, emer. sędzia powiat., 
umarł w Makowie, przeżywszy lat 60.

Stan powietrza- T. o 7 rano  ̂ 12, w poi 
-j- 16° R. Barom. 761. Podnosi eię. Pogoda.

Na raucie.
B t a r a  panna,  znana z dowcipu, do starsgo 

kawalera: „Dla czego pan nosi wąsy? One wcal#
nie Bą panu do twarzy ..11

S t a r y  k a w a l e r .  „Ja je donaszam, proszę 
pani, jak inni ewój dowcip*.

Panoram a racław icka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano dc 8 wieczorem. Wstęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Wyścigi konne w Wiedniu.
Zjazd lecm. Dzień dziewiąty lOgo czerwca. 

W dniu tym, który zakończył zjazd letni, odbył się 
najwięaszy w bieżącym roku dotychczas bieg koni 
2-ietnich o :

nagrodę „Metropoli“ (Metropole-Preis) 20.000 
koron zwycięzcy, 8000 koron drugiemu, 1000 ko­
ron trzeciemu koniowi; meta llOu mtr. Mianowano 
koni 138, biegało 7. Śpółai Matchlesa *) og. kaszt. 
„ParatLn“ po Gunnersbary od Paniąio 1, hr. E. 
JJatthyany og. go. „Mutineer41 2, bar. G. Springera 
kl. gn. „Galoca*4 3. Totalizator płacił 8 za 5. P. M. 
t. Biaskovic*a og. kat.-. „Csaplaros41 na którego 
zwycięstwo wiele liczono, umknął z toru i przesa­
dziwszy baryerę, upadł.

jfrócz powyższego , znaczniejsze biegi były : 
Nagroda „Yederemo44, 4000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemn koniowi; bieg sprzedaży; meta 8200 
metr. Z  l i  noni mianowanych, biegało 8. Bar. Z. 
Uechtntza og. gn, 3 1. „Czobor44 po Czimer od Gon- 
tremine 1, p, a. v- Pechy og. kaszt. 4 i. „Craoks- 
hut44 2 Totalizator płacił 45 za 5 zł.

Nagroda „Ł>taaiauu, 6 tysięcy koron zwycięz­
cy, tyaiąc korou drugiemu koniowi; bieg myśliwski, 
(rlandicap), Meta 4 tysiące metr. Z  10 koni mia­
nowanych, biegały 6 : hr. A. iSchoeuborua og. kaszt. 
6 1. „Gsufcndar44 po Craig Millar od Boroatyau (68 
i pół klgr.) 1 , rotmistrza O. y. tótreeruwitza klacz 
gmada 4-ietnia „Madame44 (60 kJg) 2. Totalizator 
płacił 7 za 5.

* *
*YViadomość o kupnie dla Austryi ogiera: 

„Matchbcxu, Który był drugim w Derby angielskiein, 
potwierdza eię. £araz po owym oiegu dotychczaso­
wy jego właściciel lord Alington sprzedał go spóice 
ckfodająjej się z księcia Wam i starozakounego br.

Hirscha za 15 tysięcy funtów azterlingów, z wa­
runkiem jednak dopłaty 5 tysięcy funtów szterlin- 
gów, gdyby koń wygiął Grand Prix  de Parie. 
Nowi nabywcy oświadczyli jenerałowi ks L.Eszter- 
hazy^mu, jako zostępcy austiyackiego rządu i wis- 
deńskifgo Jockey Ciubu , gotowość odstąpienia go 
za tę samą cenę 15 tysięcy, względnie 20 tysięcy 
fontów szterlingó w, byleby biegał ta ich rachunek 
jeszcze do jesieni. (Jenerał hr. Graevenitz, naczelnik 
departamentu chowu koni w ek. ministeryum rolni­
ctwa , ndal się do Paryża , aby konia oglądnąć i 
w danym razie, tj. jeżeli mu się podoba, dać ze- 
zwoleaie na zi«kupno w imieniu rządu, który kupuje
g j wspólnie z Jockey Glubecn wiedeńskim.

* **
9631 depesz telegraficznych wyprawiono w dzień 

Derby angielskiego z toru wyścigowego w Epsom, 
a z nich 2 tysiące odeszło w 40 minutach bezpo­
średnio po zwyeięztwie „Ładasa !u Porządek do po­
zazdroszczenia.

* * . *Największy weFrancyi bieg myśliwski „Grand
Steeple chase de Paris44 o nagrodę honorową war­
tości 10 tysięcy franków i 120 tysięcy frank, w go­
tówce ; meta 6500 metrów, odbył się w Auteuil d. 
10 bm.

Wygrał koń francuski p. Holtzera, „Loutch44, 
po Grand Master od Lncette II.

Drugim byt z Anglii przybyły kap. Orr Ewing 
„S»anahot‘ . Trzecie i czwarte miejsce zajęły dwa 
francuskie konie jednego właściciela br. Finot. Bie­
gało koni 13.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 19 czerwca.

(Z.) Pod wpływom korzystnych notowań 
wczorajszych targów zagranicznych rozpoczęła 
dziś zaraz z chwilą otwarcia targa torować drogę 
tsndencya zwyżkowa, wszelako mogła się utrzy­
mać tylko bardzo krótko. Niewyjaśniona sytus.- 
cya polityczna na "Węgrzech i dziś była ha­
mulcem dla giełdy, nadto zbliża się ultimo i 
pieniądze zaczynają drożeć. Także z targu ber­
lińskiego wiat prąd przeciwny, gdyż na giełdę 
tamtejszą niekorzystnie oddziaływa znaozne po­
drożenie cen zboża. Okoliczność ta sprzyja na­
tomiast tym walorom, które mają styczność 
z ruchem handlowym między Niemcami a Ro- 
syą. To też podniósł się znacznie kurs akoyi 
pruskich kolei wschodnich, gdyż one skutkiem 
zwiększenia się eksportu zboża rosyjskiego naj­
więcej zarobią. Rezultat obrotów dzisiejszych na 
naszym targu był na całej linii ujemny, silnie 
trzymały się tylko akoye tych hut żelaznych, 
które otrzymają dostawy dla wiedeńskiej kolei 
miejskiej.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 35T75, węgierskie 442-50, 

Anglobanki 158'—, Uniony 259 50. Bankyareiny 
128 40, L&nderb&nfci 245-50, Ludwiki 215 40, 
Ozerniowieokie 277-75, Elbethale 260 50, Renta 
papierowa 9820. srebrna 9805, austryacka 
złota 120’90, 4J/0 anstr. renta wal. kor. 97-85, 
węgierska złota 120-76, 4°/# węgierska renta wal. 
kor. 95 05, dukaż 5-91—, 20-frankówka §'97%, 
marki 12-26, mble l-34‘/4.

§ Wiedeń 19 czerwca. Spirytus 17-20 do 17 40.
Tow a rzystw o handlu nierogacizną. Tygodnik 

T a r g o w i s s o  donosi, że czescy kapitaliści 
mają zamiar założyć z siedzibą we Lwowie 
Towarzystwo handlu nierogacizną, aby zaku­
pywać świaie bezpośrednio od producentów i 
tym sposobem dostarczać je taniej masażom 
ozeskim.

*) Pp. 
wyścigową, 
nazwisaiein :

v. Pechy i Wahrmann zawiązali spółsę 
a wspólne ich żonie biegać będą poa 
„Compagnie Matchlesa14.

Telegramy „Przeglądu14.
Zakopane 21 ozerwoa. (pr.) Przy mcście na 

Białym Dunajcu w Nowym Targu woda zar­
wała nasyp. Wskutek energicznych kroków 
władz, komuaikaoyę prowizoryczną jednak o- 
twarto. Jedną ozęśo mostu nowego woda u- 
niosła tak, że komunikacya odbywa się tylko 
prowizorycznie. Przeszłoroczne przyczółki mo­
stu zostały uszkodzone. Część drogi zerwana 
zupełnie, a część mostu na Porońou zni­
szczona. Droga i most na Oiczysku zalane. 
Deszcz ustawicznie leje, a woda wzbiera. 
Przed sobotą nie będzie można przywróoić ko- 
munikacyi, nawet prowizorycznej.

Ta rn ó w  21 czerwca, (pr.) W ylew  Dunajca 
ogromny. Plony we wsiach Wróblowicach, 
Mikołajewicaoh, Zóyiitowskiej górze, O sgio- 
wie, "Wierzohlawicach, Komorowie, Rudce, Bo- 
brownikaoh, zupełnie zniszczone. Głód zagra­
ża. W  niektórych miejscach ladzie siedzą jesz- 
oze na dachach.

Rzym 21 czerwca. Niebawem ogłoszoną 
zostanie eneyaliaa papieska, w której Ojc.tc 
św. podnosi, że obowiązkiem Jego jeat wzy­
wać wszystkich ludzi do jedoosci w wieize. 
Otóż z tern wezwaniem zwraca się Ojoieo sw. 
do wszystkich indów chrzescijańaKiah, a prze- 
dewszystkiem do ludów słowiańsKich i do wy­
znawców Kościołów wschodnich. Przypomina­
jąc im, ie  przodkowie ich niegdyś uznawali 
rzymskiego Papieża, wzywa ich Ojciec św. 
do powrócenia do łączności z Kościołem rzym­
skim, przyozem zapewnia, że ich kościelne 
zwyczaje i patryarchaine przywileje ani znie­
sione ani w mozem ukróoone nie będą.

Także do ludów protestanckich zwraca 
się Papież z wezwaniem, aby wróciły do je- 
dnośoi religijnej, K.óra dzis w obeo niebez­
pieczeństw, grożących ludzkości, tem więcej 
jeit potrzebna.

Osobny rozdział encykliki poświęoouy 
jest kwestyi sooyalnej. Ojcieo św. pięt naje 
sektę wołnomularzy, jako meprzyjaoióikę po- 
rządau społecznego i sprawiedliwego rozwiąza­
nia kwestyi sooyalnej. Kwestyę tę rozwiązać 
można, jak to już Ojoieo św. wykazał, jedynie 
na podstawie Ewangelii.

W  kwestyaon polityozayoh doradza Pa­
pież, aby starano się pogodzić wolność naro­
dów z prerogatywami tych, którzy rządzą. D j 
tego należy zmierzać bsz względu na to, jaka 
jest forma rządu w danem państwie. W koń- 
ou odwołuje się Ojcieo św. do monarchów, 
i wzywa ich o popieranie religijnej jedno­
ści, ażeby konieo tego stulecia nie był po­
dobny do burzliwego bońoa ośmaastego 
stulecia.

Belgrad 21 czerwca. Wozoraj .ukończono 
rokowania między ministrem finansów a dy­
rektorami banaów, reprezentującym zagranicz­
nych wierzycieli Serbii. Przedmiotem roko­
wań było uregulowania wypłaty kuponów 
serbskich. Począwszy od 1 lipea starego sty­
la oał% słażbę kasową zagranicznego długu 
Serbii obejmuje serbski bank narodowy.

Sofia 21 ozerwea. Agence Balcaniąue z 
wyższego upoważnienia zaprzecza kategorycz­
nie doniesieniu pism zagranioznyoh, jakoby 
rząd bułgarski poczynił jakie kroki celem zbli­
żenia się do Rosyi.

Tanger 21 czerwca. Mulay Mahamet, naj­
starszy syn zmarłego sułtana Muley Hassana 
uznał już swego młodszego brata Abdel Azisa 
sułtanem i podpisał odnośny dokument.

R a c ib ó rz (na Szląsku pruskim) 21 czerwca. 
Woda w Odrze podniosła się o 4 metry ponad 
zero, ale zaczyna już zwoina opadać.

Lon d yn  21 czerwca. Carewicz przybył wczo­
raj po południu do Gravesend.

Peszt 21 ezerwoa. Wczoraj odbyło się zgro- 
madz»nie 300 handlarzy zbożowyoh z Pesztu 
i z prowinoyi, na którem zapadła uchwała, że 
węgierscy kupoy nie wezmą w tegorocznym 
międzynarodowym targu zbożowym w Wiedniu 
żadnego udziału. Zarazem wyrażono nadzieję 
że te firmy węgierskie, które należą do komite­
tu urządzającego targ wiedeń ki, wystąpią z 
tego komitetu. Wybrano wreszcie komitet ze 
100 członków, który zająć się ma agitaoyą prze- 
oiw targowi wiedeńskiemu.

O paw a 21 ozerwoa. Wezbrana woda rzeki 
Oiszy zerwała most na drodze powiatowej. Ko- 
mnnikaoya telegraficzna z Frysztadem przerwa­
na. Skutkiem powodzi zmieniła Wisła swój 
bieg. Wczoraj padał deszoz przez cały dzień. 
W  Hermanicaoh utonął jeden chłopiec,

Preszburg 2 L czerwca. W  miejsoowośoi ką­
pielowej Pistyan zawaliło się skutkiem powo­
dzi dotychczas sto domów. Ludność okolioznyoh 
miejscowości znajduje się w wielkiem niebez­
pieczeństwie. Pionierowie ratują ją, mimo to 
utonęło dotychczas wiele ludzi.

Woda w rzeoe Wadze znów się podnio­
sła i zalała miasto Ssered. Wiele domów jest 
tam zagroźonyoh. Koło Galanty wiele gmin 
stoi pod wodą. K?ło Marmorosz Sziget zabra­
ła woda 15000 sągów drzewa.

Kraków 21 czerwca. Woda w Wiśle opada.
Rzym 21 czerwca. Parlament przyjął pro­

ponowane przez rząd siedmiofrankowe olo od 
zboża.

Wczoraj rozeszła się tu pogłoska, że w 
Neapolu przyszło do krwawego staroia między 
studentami a wojskiem. Pogłoska ta jednak o- 
kazała się nieprawdziwą, nie było tam bowiem 
żadnego starcia, tylko nio nie znaczące wybry­
ki studenokie, a wojsko skonsyguowano w ko­
szarach jedynie przez ostrożność.

Peszt 21 czerwca. Przerwaną skutkiem po 
wodzi komunikaoyę kolejową na linii Galgooz- 
Liptovar - Szered przywrócono wozoraj. Na linii 
Tieaezyn-Cieplice-Vitra odbywa się ruoh, ty l­
ko w jednem moono uszkodzonem miejscu mu­
szą podróżni wysiadać i pieszo iść kilkaset me­
trów do oczekującego na nie pooiągu. Między 
Wahneustadtl a Z:olna jedaak zawieszony 
jest cały ruch.

Wiedeń 21 czerwca. Minister Madeyski od- 
jeohał wczoraj wieczorem do Lwowa.

Dzisiejsza Wiener Zeitung ogłosiła konwen- 
cyę handlową między Au3tro- Węgrami a Ru­
munią.

Preszburg 21 czerwca. W  miejsoowośoiaoh 
nawiedzoayoh powodzią panuje wielki brak ży­
wności. Jakkolwiek woda w rzekaoh zwolna 
opada, mimo to zalew grozi kilku nowym miej­
scowościom.

Kom orn 21 czerwca. Wszystkie pola na 
prawym brzegu rzeki W agi stoją pod wodą. 
Miejscowość Gutaki-Sziget zalana, woda prze­
rwała wały ochronne. Utonęło kilkoro ludzi i 
wiele domów się ziwaliło.

I N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

O k u lis t a  o p e ra to r

Teodor B&łłaban
b. asystent prof. Borysikitwicza. Wałowa 7.

D r .

Zm iana mieszkania.
Asystent kliniki prof. Czyżewicza

S t a n i s ł a w  K w l a t k i e w l c i
b operator kliniki prof. Breiskye^o i były sekundariiu 
szpitala poirszachnsgo w Wiedniu, mieszka obscole płao 

Bernardyński 1. 12 A. i ordynuje od 3—4.

Zakład w o d o le czn iczy

Kosata pensyonatu i kuraoyi wynoszą od 
zlr. 25 zacząwszy tygodniowo. Zarząd „Marjów- 
k iu wynajmuje również mieszkania z kuchnia­
mi, z urządzeniem lub bez.

j r o r a & s z
I  k a n to r  ^rfm iasjr

m  ’łrom , aiica J v  .juoista 1. 6,

k&puje i sryncdąje w sze lk ie  papiery 
wartościowe i  m onety p «  najdokładn iej 
is y n  kurnie da dennym
PKO SIE SY na wiedeńskie lo sy  k o m u n a ln e
po 3 zlr. ab ot. wraz ze itemplein. C iągn ien ie it lip- 
ca r. I>. Główna wygrana 4 i»d  JOO koron  
i na 3'|, losy anstr. Zakłada Kred ziem . 
I I  em. po i złr, 75 ci. wraz za stdmpłem. C iągn ie­
n ie 5 lipca r. b. GiOwna w ygrana 100 .000  

koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza ci* o doli­

czenie 20 ct. na portoryum.

ttoh  e a łu a e n ia  1 dis.
A U G U ST  SCHELLENBERG I S Y N

Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie, olisa 
Karola Ludwina 1. 1. 

kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wertośclowa. 
JP rom esy  do ciijgmeaia i  h/ca 1894 r. n» wie- 
den iki i losy aomaaatne pa złr. U’75 wrac ze stem­
plem. Głównł wygrana 400 000 ko .-on i d i ciągnie­
nia 5 lipca 1894 na 3*/, loiy ajstr. z ikt. kredyto­
wego zlsmskiego II Em. p j zł. 175 wraz z» stem­
plem. Głó rua wygrana loo.OOO koron. Losy Wysta­

wy krajowej po zł. 1.
Wydawnictwo gazety uoiowai „NADZiEJA44. Pre- 
numerata roozna i '50. Na prowincji zł. l-8ć. Zle­
cenia z prowincji załatwia sigjak najtaniej odwrotną 

pocztą. ____________________

L w ó w  dma 21 czerwca. {Ł Izby nandlowaj). 
A k e y e  aa sztuk;: Kolej gal. Karola Ludwika 

k00 ił. m. k. 214 60 do 217-50. Kolej Lwuw.-Czera. Jasaka 
po 200 ił. w. 275.50 do 278 50. Banka hipotecnego pa 
200 ii. w- a, od 414-— do — .

h i » t j  a a s ta w u r  za 100 zł.: Banka hipot. gal. 
6'[, iosow. w 40 lat, 101-10 do 1018J, 5*/t a 10% pran. 
109-80 do 110-60, 44|,s|„ loe. w 60 lat. 100 — do 100-70. 
banka krajowego ł'!»1« los. w 51 lat. 100*30 do 101.— 
banka krajowego 44|, los. w 67 lat 97*25 do 97.95 To*, 
kredyt, gal giaiask. 4% (1. erniiya) 98-— dc 98*70. 4‘|„ 
loe. w 41% lat. 98.— do 98-/O, 4°/, los. W 66 latach #7—  
do 97-70, 4V|, loe- w 62 lat. — do .

U b i ig i  aa 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnega 
4*|, 96 90 do 97.60. Bukcw. funduszu propmacyjnego 6’|, 
10180 do 102 50 Kom. banku krajowego 6'/, w. a. H, «aa. 
102-80 do 103 —, Pożyczki krajowy 6*|, 106 — do — ,
4'|,% 100 — dolOO-70 4*, a roka 1891 96 81 do 97‘60 4*|, 
£ roku 1898 96 80 do 97'50,

M on ety . Dukat cesarski 5*37 do 6 97 Nąpoieoa- 
doii 9'92 do 1U'C2, Półimperyal 10*10 do — .—, Babel 
rosyjski srebrny czy papitrowy 1.33 —do 1.35 — . 100 ne­
rek niemiecki eh 61-20 do 61'60.

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r -  w y m i a n y  

S O f e u u *  i

W E  LW O W IE  k a p u j*  i  sp reed a je  wszelkie listy zastawne, 5°/0. Obligaoys komunalne banku krajowego, 4V»% i 4 U pożyozkę krajową 
Obligaoye długa państwa. Akoye bankowe i kolejowe. Obhgaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i przwatne, Monety austryaokl i  zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatujoa obiigaoyi i lo s ó w , jasoteż płatnyohkuponóWibez doliczenia prowizyi-Zlecenia ną 
giełda wykonuje najrzetelniej- Frzekazy Ha wujejzo miasta sagraaioy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowiuoyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliozema prowizy
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KROI OWA ZŁOTA.
POWT2ŚÓ 

PAW ŁA  d'AIGREftQNV

(Ciąg dalszy),
Su*ry dyrektor banku spojrzał na nią. zdu­

miony. Czy on zw.iryował, czy on*9 bo jedno 
z nich dwojga uanewne.

— Ależ, pan baronowa...
— Powiedziałam p‘„nu, ie  należy je wypłacić 

i wrócić mi je ssatychmiasu.
Dasohsmps .spełnił polecenie.
Tego sam*go dnia po południu pojechał* 

do pana G-rollior-Sa/ernes Zrozpaczony ojcieo 
z poosątku nie chciał iei przyjąć, Wtsdy wło­
żyła weksle w kapertę i dołączy1* bilet, n% 
którym napisała słowa następujące

1 Nieci pan przebaczy mi, że niepokoją 
gc i powiększam jego oierpienie. Ala być może, 
iż oprócz tyoh znajdują sią w obiegu weksle 
z innym jeszcze podpissin, radzą wiąo spra­
wdzić^

Nie zdążyła jeszcze dojść do powodu,1 gdy 
par Grcllier S«yernes dogonił ją i wprowadz:ł 
lo gabinetu.

Nieszoząśiiwy ojciec dow.fcdzibł sią, iz n’ d- 
cylko stracił syna, ale że ten syn przed śmier­
cią popełnił czyn haniebny.

Ona pocieszała go jaa mogła, opowiedziaw­
szy mu o cierpieniu włusuem i nrzysiągłszy, źe 
tajemnica ta pozostanie przy niej na zawsze.

Aby oszczędzić mu now yh  wsfrząśmeń, 
Paulina szukała sama i kazał i szukać, ozy nie­
szczęśliwy chłopiec mzed śmiercią nie puścił 
w obieg wejsli innych. Nie znalazłszy ich, nie 
powiedzula nic o tern panu Grollier-Saveraes, 
niemniej jednak ten dowiedzia sią o tein i od 
tej chwili powziął dla pani Jacobson wdziąoz- 
ność bez granic.

"Widywał ją bardzo rzadko, nie utrzymy­
wał bowiem stosunków z nisim. Paulma prze­
cież, znająca powody jego mizantropii, wiedzia­
ła, i i  może liczyć na niego.

Przyjął ją w tym samym gabinecie, któ­
rego progu nie przekraczała od czasu owej fa­
talnej rozmowy.

— Czemu mam przypisać zaszczyt wizyty 
pani? — zapytał.

PanliLt, wzburzona, pozostająca pod ś do- 
ż«rr. wrażeniem rozmewy * hraoiną Roohebelle 
choćby nawet chciała, nie potrafiłaby zamknąć 
przed nim swego serca. Wśród łez opowiedzia­
ła wrzystko, co zaszło u niej i w piłaou Ro- 
ohebelle.

— Co tu robić? — rzekł p. Grolaer-Savernes, 
nie wątpiąc ani na chwilą o prawdzie słów ba­
rom, woj. — W  tym razie sędzia śiedozy ma 
władzą nieograniosoną i jeżeli cważa, że Robert 
jest winny, to nie ma możnośoi ocalenia go.

— Ja też nie żądam tego, gdyż wiem że to 
rzeoz niemożliwa; alo gdyby pan mógł pod ja­
kim pozorem opóźnio stawienie go przed są­
dem, w takim raz/e Andrzej D ingeły miałby 
czas powrócić, a lleczoni na jego widok Te­
resa opowiedziałaby szozegóły zamachu i wska­
załaby rzeczywistego zbrodniarza, albo można- 
by z wyspy iw. Tomasza sprowadzić świadków, 
kfcórzyby zeznali, ze dzisiejsza hrabina Roche- 
belle nie jost matką Heleny i Teresy.

— To mogą uczynić stanowczo. Niech pani 
mnia tylko uwiadomi, kiedy przyjdzie czas 
działania.

— Jakże ja ps nu podziąkują!
— Nie mówmy o tern tui słowa więcej... 

Gdyby pani żądała odemnie życia, oddałbym 
je i jeozczebym sią dosyć nie wywdzięczył.

— Mam jeszcze jedną prośbą — odezwała sią 
Paulina głosem drżącym. — Ja i Helena pra­
gnęłybyśmy odwiedzić Roberta, w więzieniu.

Pan Grollier-Sayarnes szybko nt, pisał kilka 
wierszy.

#<mw n wwsrawwi m-. m

i —  Proszą pani — rzekł, podając jej papier.— 
Za okazaniem tego pozwolenia mo ie pani wi- 

j dywać go, kiedy tylko jej sią podoba i w towi- 
j rzystwie każdej osoby.

Paulin* miała ochotę ucałować jego ręce. 
( Zdawało się jej, że Robert już ocalony. Rze­
czywiście sprawa z każdym dniom przybierała 
obrót nowy i dzięki energii Heleny zdawała 
Się być na dobrej drodze.

X X IX ,
Odkrycie pana Gervais.

Następnego dnia po rozmowii z PaulLią 
Jacobson, pan Gerglis około pierwszej po połu­
dniu udał sią na ulicą Moutmartre dla wyba­
dania odźwiernej.

— Proszę mi powiedzieć, ale szczerą prawdę, 
bo p»n wibsz, że za fałszywe zeznanie możesz 
być pooiągniętą do cdpow edzialnośoi... Ozy 
przy chi d r  ła do tego dom a jaka bardzo szyko­
wna kobiefa r

— Przychodziła — odrzekła nastroszona po­
gróżką peni R ' 8mer.

— Ile razy V
— J* 'ridziałam ją trzy razy, ale Ficoher, 

szewo z trzeciego piętru i Teodor, mu&ykaiit, 
widywali ją często.

— Pq co przychodziła?
— Cnoi&ła naiąó mieszkanie na piątem pię­

trze i pragnęła .,e obejrzeć, ale nie miałam klu- 
ozj, £ yż gospodarz wziął go \rtedy do siebie. 
Po kilku dniach powrócił* znowu, obejrz&ia i 
pragnęła nająć natychmiast.

— Dl* czegóż nib najęłt?
— Bo gospudatz, pau Prevc,st, zawsze oh.'e 

wiedzieć komu najmuje. Powiedziałam to tej 
pitni, wtedy dała mi dwadzieścia franków, któ­
rych nie przyjąiam, i rzekła:

— Nie mogą powiedzieć Bwego nazwiska. 
Zresztą nie mcm zamiaru mieszkać stale w tym 
lokalu, czasem tylko będę go nawiedzała, ale

j każą go umablow&ó i jeśli pani chuess, z»placę

t  góry za parą mieniący — i zuowu wtykając 
mi w rękę luidora, rzekła probzą to przyjąć, 
choćbym nawet nie wzięła tego mieszkania, 
zależy mi bowiem na tem bardzo, by pani ni­
komu nie mówiła o naszej rozmowie... Justem 
zemężną — dodała cmięszana.

Domyśliłam s;ę, że chciała nająć tan lokal 
na schadzki z kochankiem i przyrzekłam nie 
mówii1 o tem nikomu. I  rze zywiśoie dopiero 
piorwpzomu panu mówią to.

— Cóż dalej?
— Nie miałom jeszoze czasu rozmówić sią 

z właścicielem domu, gd; w parę dni potem 
rzeźbiarz Robert objawił ohęó najęciu tegoż lo­
kalu i skoro mu powiedziałam, L  oglądała go 
już jakaś pani, natychmiast podpisał konta kt 
i zr płacił z góry.

— No, a tamta pani?
— Gdy przyszła w końou tygodni i, powie­

działam jej, ie  już zł późno i ie  mieszkanie 
już najęte.

— Cóz ona na to?
— Pytała, sią o nazwisko nowego lokatora, 

o dzień, w którym ma dią wprowacuió i czy 
zaoząte już przeróbki. Odchodząc zaś, dodała: 
Będą sią tu dowiadywała, gdyż ludzie ozasem 
zmieniają usposobienie, może wiąo i nowy lo­
kator zrzeknie sią tego lokalu, w takim rozie 
n .jmę go, gdyż bu/rmo mi sią podobał.

— I  przyohodziła?
— Do mnie nie przyohodziła, ale lokatorzy 

widy 'ah ją.
— Jak ona wyglądała?
— Słusznego wzrostu, szczupła i wspaniała, 

alo tw a rz y  joj nie w id z ia łam , gdyż za każdym 
razem "asłoniąta była gęstą czarną woniką. 
Z iaje mi się tylko, że oczy miała czarne i bly~ 
szcząoe jak clyamenty.

— I  od togo os&asu nie widziałaś jej pani 
więcej ?

— N e widziałam.
— Przypomnij sobie pani dobize.

— Pamiętam doskonale. Nie widziałam je; 
więcej.

Pan Geryais weatohnął, jak gdyby do­
świadczył zawodu. Widooznit, “ odźwierna nie 
poznała tej pani w hrabinie Roohsbelle, gdy 
ta przybyła zobaozyó zamordowaną Teresą.

Szewc Fischer, lokator z trzeciego pią- 
tra, zeunał, iż wieca rem, o zmroku, wracając 
do domu, dwa razy spotf,ł bardzo szykowną, 
zawoalowaną damę, która o ki>ka kroków przea 
nim szła na piętro wyższe. A  ponieważ w ka­
mienicy opowiadano sobie, że pani Teiea- po­
chodziła z rodziny bogatej i przeciw jej woli 
wyszła za mąż za człowieka ubogiego, przy­
puszczał więc, że ta dr ma szła do pani Teresy 
Później, gdy wynoszono oiało Teresy i n* ko­
rytarzach zebrała sią gromada ludzi, usłyszaw­
szy, jak niektórzy wskazując jakąś kobietą, mó­
wili, że to matka zamordowanej, spojrzawszy 
na nią, omal nie krzyknąć ze zdzi? ienla, zda 
wało mu sią bowiem, że poznał w niej tą szy- 
ko rraą damą, którą parą u zy  widział wchodzą­
cą do aamienicy

— Zresztą — powiedziałem sobie: — To 
wszystkie wielk‘e parie są podobne do siebie. 
Przy tem nie widziałem jej twarzy, a mówiono, 
że matza pani And-.ć, rozgniewana na nią, nie 
widywała sią z nią wcale.

Muzykant, Teodor, z małą różnicą, zenntł 
prawie to samo, co szewc Fischer, a gdy i irm. 
lokatorowie domu zaświadczyli również zjawit- 
nie sią kilkakrotne osoby, podobnej z postawy 
do opisywane, przez patia Geryais i za każdym 
razem około godzi_j ójbioj wieczorem, osobi­
sta opinia szefa polioyi była ustaloną

Teraz był przekonany, za podejrzenia He­
leny były słuszne.

(Ciąg dalszy iiastąpi).

E Q U I T  A B L E
Reprezentacje dla Galicji 

Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25.

v vrtsit.-vo
Najwięksie z istniejących na knli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezpiaczenia milionó# 2.0121/.,, fandusz razerwa.Ty 

milionów 6, Przyjm ijo wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie raut System tontynowy poręcza po 20-łatach zwrot 60—70*/,
wszystkich wnląconych premyi ja łso  c z y s t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje sadal. 1009

t r e M e i L  1 /, e * .  o d  r  yraara , i i  a- 
M tym  Leni di ‘a l ł ie g g  lf. *4C

M e m u
o b ia d e w  „C o u v e r t“

w piętek dn;a 22,/o czerwca 1894

a) w rrsłanracyt hotelu Fu  
ro jejsk iego ;

Eanapka. Zupa szczawiowa 
Mózg w muszelce. Z-azy z 
kaszą, Czcuber sarni ze sa 
letą. Budsń sagowy z aonfi 

turą. Czj-rna i<aifa.

►-i 
O **

A

b  w  r e s t a u r a c j i  t e in r n  le  
t n i t g .  w ogrodzie na „olnem po­
wietrzu wśród cienia rozłożystych arze». 
Consomne julienre. Pieczeń 
luzaraka z bu-pczkami. Kars­
ka. B,tir,ta. Stri del francuski 
z czereśniami Czarna kawa

Z poważaniem

Jen Kudewio^

T3

§ s «£ o n  O

1584 restaurator.

Griopr-zyk r-letni, Paidzo łaciny i do­
bry, ut.ugentnej matsi, może być oddany 
bezdzietnemu malżeńsljra ua włesne. Zgło­
szenia listowe pod L. W. 88 do handlu 
pa; iei u pi Edwardę. Schumana, plac Ber­
nardyński lirów  a będzie przyprowauio^y 
do widzenia w domu. 1658 3-8

w papierach 
l i s t o w y c h  

s to s o w n e  n a  p o d a ru n k i,

Kamy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWaKl lwów.
zamiejscowe odwrotnie-

Ź s a k o m i t o  tutki iiśS ^ in s  i î^asc 
;jw<kjAgvt, ł o la j  pilot Bsiejakre labor. 
tOfync eg to aabyda wjpnrsOdd tm 
tikach. t-ój

\ g ro - iw m  d o ś w ia d c z o n y  lat 88,
wotn/, żada posady rachnistr*.!, konn o- 
lor-, lab krisyera od 1 lipce, lub pftźnlłj 
Zgłoszenia „  igronom" Oeufr-almi Bióro 
G*1 iszeń Lwów B.op-rnika 11. 1469 8-?

J łliftk o  w y s t a w y  Umąv.iownBy 
kój z preecir.okr.jem. światło, usingu, <
nie z l .  1-50 Diugosza 19.

po
ien- 

1723 6-6

Bryudza
4wi«*a mo.jo-TH górska faska 5 kilowa 
2 28. Zaraąd Dworu L_pszyri Brzezany.

Poszukuje silą do kopna osła 
ogiera ua^DnleJ 14 mtavj -ile 
Starego. Ogłuszenia poa litera 
m1 ®. S. psste resiame Oięż 
kowice. 1712 6-  lo

F a b r y k a  B r a e l  W e z e l a k  ^izn- 
kuje fa e h  o w e g o  stolarza (Platzm«<rcra;.
Pierwiiaeństwo mi j!i 
c h o s y c h
hiśtół.

( u m e  ao  n ijo iia ,
*«Jl d& l  błO™/»l'n W

dowćtr, dtehów, ss,t»ehcts ogsn- 
dseń sohodóor, -irwwi, ołd.??:, po- 
dłóg, śdaa, JBfisó-t?, wcaó̂ ? 

esmu, tara3ź î5óv :tp. yoieca

i i i i i b u c i
Lisów, Hyimk i  38. 1668

F L o n u iu  kawaler, s długoletnią
caktj k j i cblubn’mi świaductwanl po- 

izuknje p)S?.dy. Aures K .  H. Lnbieńce.

Kapltałenidwudzgestotydięcz-
u ^ m  można nabyć przedsiębiorstwo we 
Lwowie baa rytybi, przynoszące 25 do 
36 prooeat rzystejo doc )du z powodów 
fłn.ilijnych ilo >pr«edania Zgłoszenia z 
dokładnym auresea pod F. 4 Lwów, po­
ste restante.

F r a n c u z k i ,  Angielki i Ni 'mk. dc 
amieszczenia no cr.as wtkacyj. Agenci 
Internationale Mn.e de Sikorm.. Kraków 
Hotei óaski. 1729 5 10

l i ł ł ó i  KjgiicŁ posmakuj, panng zręcz 
do kra mci yzny i czesania rłosow 

moralsą statecśaa i aczciwą, z doi em; 
swiadeftwaiiii, które przyjmuje Zars^ti 
dóbr Eyglice, 1736 4-6

Ekonom wszechstronnie uzmlmouy z 
kilkoletmą praktyką i dobremi świadoc' ■ 
waff-i, poszukuje posady od 1 lipca b. r 
Laskawto zgłoszeń a przyjmie z gru .*! ości 
W. pan Bzczęsiij,, diogomistrz w Tiino 
polu ul. M.kulinieu. a 1736 4 6

Stanisław Horszowski
Karola Ludwika 3.

■^TŚT^.ellsl w y T o ó r

fortepj&r.ów. pianin, harmoniunr 
instrumentów  samogrających.
G u k ie i  n iu  VVieiztn« kiego Akadtmie 

k_ 2 poszukuje aesnia. .780 8-3
U lło ca r ik iu  listwuw* utywstritna dc 

ipriedania w Zeiernika poczta Pilsno.
________________________________ 1792 2-ó

i£ z i (d z e a  dobr, n aj-cy 25 lat prikty 
ki gospodarczej pusiadejący chiubce śr.ia 
decti?a i rekomsndacye poszuiu,e pos dy 
k dfgo czasu w więaizym maj^tśi.. Ła­
skawe oferty pod adi esom : jiucztą Woj
Licz lestant W. P._______  1797 2-3
Ważne dla cierpiących na nip turę 

czyli przepuklinę 
zalecam bandarz* ałasnfgo pomysłu tak 
iwa- .o l i c z n i c z e  edznaczsjące się tem 
że sig len w roszeniu nawet nie czi.je i 
prasa użycie doleg.iwośc ta cnocby wnsj 
groźniejszym wypadku sama od >ebie zu­
pełnie ubumętą Ostań o. Wykonuje taeże 
rozmaite opaski na wszelkie dolegliwości 
kobiet a msjąc na celu nieiyłko interes 
fflasay. ale chcąc także nieść pomoc bliź 
niemu ustanowlidm ceny tak ..rzystępns 
że i mn bj a.ożri mogą z tego Kirz "tic 
Zamówienia n i prowincyę asketecznia się 
aa porozumieniem nstowucm w najktć«zym 
jas.a, 1810 1— 1

J u i e f  b u a y a ^ k l
b a n d s e y s t ą  Sobiesk ego 1. 9.

J>o w y d z ie r ż a w ie n ia  dwa fol­
warki razem lub pojedynczo. Bliższa infor- 
m.cya aliea Z-morowic; a numer 7 p ien
sie pfotro, 3 16S3 5 6

ł  i ł ż a  w łaunem pułoieniu do najęcia 
ameb.low .oiem lub bez glica Stryjska 20.

1636 n - 8

wyks-tołceni 
r y s u n k a c h i

e  f i
biegli w

3—5

iŁampańs&n, baa akię w m  

*yrb -dl i t jierć <ji uiaoL.

E ta *  b y r in u  wggisijgkie, 'iks
jańszie, bamcszkla i i z    Sa-
ńzioś prawdziwy i ł s i i a  k., a j  

3sw«»wy- S tą jrk ę , Z y  

inićWBę 
poleca

Karol Bayer
o t  J.,W0WIiS!, fivj róicy Era-

Jl0vrSV:a 1. O

SKŁAD  F a B M C Z N T
c. k. aprzyw, tabryki

ś w i a t o w e j

w  B E B ^ D O B F  

N & c z j n i a
j t » i « v r e  I  d e s e r o w e

es srebre dtółkiego i alpaui

N A C Z Y N I A
Ł ic h e n n e  z czyi tus o n i M »  
a porgezsaiem d(ugolat*.i*] trwało c 

poleca

Ł  A. Christiana hastgpjj

W. BILIŃSKI
we Lwowie alfo* Hetmańska 1. 2

iś ■ ■*J * \izCA-''*<Trr, l Y :i----- h*. r̂ -—

17R5 2-
P o lk i  z ertystyesną muzyką i ang ( - 

i ryóunkirm i malarstwem po-zukuje 
..mi oZ-’ z-:-nia, Agence Iutematior-als, Mme 
Je bikora] a Kraków, Hotsl 6a°ki. 1730

Za, 5J z łe .  przerabiam Każdy najmoc 
uiei zbiie materace, stare kołdry do prze- 
aJiania 1 p -krycia przyjmuje wełniane 

itła iy i drelichy poleca najtaniej Józef 
Sal uater Lwów, Ko D-.rnika 1. 7. 170 9

■Vinc, Kuczabiński
s k ia d  k s ią ż e k  d c  n a b o ż e ń ­

s tw a  włrsnego aakladu i wyrobu

W E L W O W IE  
ulica Karola L u d w ik a  I- 3

poleca na

premie dla dziatwy szkom&j
kaifb.ki do uauoleństwa o notr»j treści 
oprawiłe w płótno oo 20, 45 i 55 ct. 
Obmki a ciętych z modlitent sini 100 

sztuk po 56 i 75 ct.
Medaliki, różańce, witraźykl itd. 

po  K isk ioh  ceiaAłsh.
Pp. kupcom odsprzedającym sto­

sowny rabat.

II .. .»  f e iw a r k l  .. z a c h o d n ie j  
fc ra lie y i. o b s z a ru  5 5 0  1 8 5 0  m o r ­
g ó w  są  d «  w y d z ie r ż a w ie n ie  ta - 
r a z  lul> s p r z e d a n ia  A d r e s  : B iu ­
r o  J z ie u jt ik ó w  i  o g ło s z e ń  P lo h -  
n a  L w ó w .  1781 2 3

B ł o d y  czło-irk poszukuje mieszkania 
z wiktem w okolicy iesistej. Zgłuszenia 
piwzg adresować A. B, poste restaeto
L.WÓW. 1 1

O g r o d n ik  żonaty poszukuje miejsca 
od 1 lipca lub prędzej, poczta Bargzczo 
wice pi d litjrau i*J. 8. 1309 12

L e ś n ik  eg^anuco" any, s ukocczoną 
.okolą Ueową w loSeefcowi* poszukuj* 
posady a bankt lab tsż leśniczego od 1 
lipca b, r Lesfcwe zgłoszenia pod M. A, 
post r*st. Sokal. 1811 1—1

szczęki
w kauccuk-, celluloidJe i zlocie jakcież 
wsiebnr repyracye zęców wykonuje atelier 

ć ntystjc aó tt chaic-ue
Lw u ., ulica Karol* 

Ludwika I. 5.B. BEHaŁiM

m

J a n  I L i n & t o w i c z

we Lwowie uJioa Kopernika 1. 8, ulioa Halicki 1. LI 
w Krakowie Studenuioe 1. 20, w Oze»rjaiowoaoh Rynek

1. 2, po leca  
n i e z a w o d n e  i  n i e z r ó w n a n e  w  s w y c h  s k u t k a c h

M y d ło  b ę d ż w l  n o w a  używa się przećiir wyrzutom i pla­
mom naskórnym.

M y d ło  b o i-a k a o w e , wpływa bardto korzystnie na płeć, do­
kładnie or yjzeza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają­
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twar 
rzy : przeciw piegom i zgrubieniu nasfcontaj 25. ct.

M y d ło  ł* a m fo r o  w e  z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy ! rąk, 25. ct

i i ly d ło  k a m fe r o w o - s l i i r k o w ,  u mwa tserwoność z twa­
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ci

M y d ło  S t r e o l in o w e  lawiera 5’ j, czystej kreoliny znak, 
micie oczyszcza skórę, usuwa nryszca b, liszaje świerzby, trądziki, piec 
odświeża i wydhlikatnia, kawaloti 35. ct.

M j d ł o  s ii«rM .ow e z wielkiom powo lżeniem używa się do 
zniszczeni., p-ytsczy i '“ szelkiol wyrzutów na "kórz*, 25. ct.

M j  d ł., s m o ło w e - g l i c e r y n o w e  skl&da się z 35°,, gli 
ceryry i 101,, smoły (dsiegcin), j«st pod ka dym w^gfodem jednem 
z nz-jiepszych desinfeknyjno hygienieznem mydłem toaletoweju Jako 
zwykłe m; dło do użycia codziennego, jest przez swą dosi niekcyjuość i 
skuL j zmagkc-ającą własność znakomity m oraz yyp -óbowj' j-m środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskóriych, jako to: pie 
gów, plam »ątrcbianych, wągrów it,p., ktwałek 8 >. t̂.

M y d ło  s m o ło w e  zawiera 40% emoiy (dziegciuj; usuwa 
pryszcze, lieząje, wsi*lki« wysypki skórne, po cenie nóg i lupinż na gło­
wie, kawułak 30, ct. 882

Dom Poliki Kulerskiego w Oopotach
(Zoppot, Su lstr. 71 a, e—72) 

poise- i a sezon kąpielowy pojłdyńcz* msblowan=' pokoje i lale mieszkania 
o letnich werandach na doDj tygodnie i mieniące z calodziennem utrzyma­
niem lub też bez taknw go Kuchoia dobra polska. Usługa polska. Ceny bar­
dzo irzystępne. o o  2 0  g o  c z e r w c a  i  15 -go  u i iz e ś n ia  z n a c z n ie  
z n iż o n e .  Cena pokoju począwszy od mrk. 1.50 za uobę. .-biad w tb n a  
mer ci'  mrk. 1-50. Całodzienne utrzymanie pucząwszy od mrk, 2-aO. Od I-go 

cierwcr. służący na kclei,
W  ohec konkurencyi niemieckiej uprasza się o łaskawe poparcie.

Fonioe n iezaw odn a .
Od dn'a 5 ma,ca t. r. używam bandaże odu-bnej konstrukcyi pomysłu 

p- M o jż e o zn  F v e e l ic h a  'mieszk, jącego przy ń l. Ś . - iń ia l . ie j  I. 4  a ) 
i od tego czasu aosnajg już dziś zupełne ulgi w dolegliwościach przepukliny 
pachwinowej, na którą pomimo inezuetannegc u ’ y^anlo banaŁ„y różnych kou- 
stoukeji i innych środków, cierpiałem lat 14. Fakt ten podaję nimeiszem do 
publicznej wifidomosej, a składając zarazem na tem uiej«cu bandtiysoie cpe- 
rjaliście Mojżeszowi F r e i l i c b  nw i  serdei *ae dzięki n* Jego bandaże facho­
we sporządzane 1 umiejętuń zastosowane, uwsżani to jako sumienny obowią­
zek polecić go najiniłniaj cierpiącym.

J a n  Ułowak, b. dyrektor domu ub gioli chrześojan.
Lwów, dnk 28 maja 1894, - 1738 3-4

Przyjem ność nadzwyczajną
mogą Sjbi" ei oprawie, którzy się przy­
zwyczają Odolem nos i usta płukać. 
Odol 'łts-ąk* bowiem w błony ślusowe 
ust i nosa i impregnuje je tą drogą. 
Przy każdym oddechu aabiera powie­
trz* w*ai Jdolu i przea t„ “pr.w a 
nader przyjemne uczucie. Odolu cała 
fliszka kosztuje i złe. i s t a r c z y  na 
k i l k a  m i e s i ę c y .  D ’  aauycia w 
wszystaich lep*zv‘ch handlach. 166a

*  Z  (B ,. U—. - - -———
M

W  kcó*kim czasie przybędz e do Lwowa

Franciszka Pa^eka
w ie lk i e  a  w s p a r ia ł e

iczne
otwarte na  ZofljAw ce

p rzy ulicy wiodącej na fcystawę

Dla przyj^diiych

ua
Hotel krakowski

iv śródmieściu, przy placu Bc/aar- 
dyń&kim połużony, przebudowany 
i o tnowiony, poleca wzglądorr 
P. T. Publiczności ze wzglądu ta
taniość (pfekojo gościnna od 60 ct. 
do 3 zl. . 50 ot. na dobą ygraz z 

nśługą i -pośui6lą).
Z a rz ą d  H otely.

V B B B S

A ngielskie krokiet/ od zł. 4. L e w o -te n n isy, Badmintony poleca

magazyn pod firmą H a u c z y i i S i i  i C z e r s k i
Lwó#' K iio la  Ludwika 1. 7 Uemdki szc-egółowe giatis.

Zakład zdrojowo-kąiiiflowy i klimatyczny
o t w « e n  s e ^ o n  S8C m ^ j a i  b s-.

W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości:
1. jeden dom mieszkalny, 2. jeden b&rak, 3. grun­

townie przerobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze 
przyrządy do ortopedy

W mieszKaniach i łazienkaah poczyniono wożLwe 
ulepszenia.

1 p to  w 1 d zo n o  fiakry iskładowe.
W  ciado do 20 tzerwc* i p- 20 sierpnia uisazkacit auaczn:e tańsze.
W  porze ud 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaj* się uwolnienia 

od taksy ku.scyinej.
Li karzem zdrej u ym jest Dr. KI. Dębicki 1811
Wsziikie głoszenia załatwia U y re K Ć y a .
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Czernawski
t i y k s l u s l c a  l  2  L w ó w .

nsnauM.

0 ( i Ł 0 § Z E « l E .
0 milę od stacji kol. państw Douro 

wlany yowi*cie sambor, kim są dobra Ib50 
morgów z esego 160 morgó i iszermdj

| gleby, reszta zaś ogrody , pastwiska i im - 
nożęria I  budynkami mii °zk, i gogpod. 

e v lnbj ręki d o  s p r z e d  n ł 
Bliższa wiadomość u Ad#óK i a ' raj. 

Dr. byliny w Stryju. 1651 4-6

Bieliznę
■sGesn f̂fo wyrobu, bielizną prof- 
dr. Japera, wy-oby pończoszkowe 

i ftrykokme poleca o ąi fani ej

lid, Balłabana Następca

likołaj Ludwig
Lwów, pl, Marjucki l. 8.

"W niedzielę i ś win ta mairezyn 
jsamkniąty.

''rzybywŁjijtym  gościom n i 
WystądjC krajową polecam moj 
wyłączni wi*lki

Magazyn powozów
a mianowicie.

fajtony półkrytc i otwarte, taran­
tasy pół kryte i  wtwarte, fajto- 
niki damskie oraz wielki wybór 

kuczyrfaj tomików 
wózków gospodarskich, rozów cięźa- 

.'0' .’ych i fajtonów przejeżdzoń/ca". 
Zamówienia s pro-incy. udku'set­

ni amy jak najrychlej. Dziękując Aiclc* 
Szanownej f  Łb.icmośc.', za łeskaw* 
względy i zauffnie śmiem Epiaazać i 
0 Dadni.

Kreślę i  głgbokicm p waianiem

M . JNass
W B  L f t  O f f lE

p rz y  n lic y  S zp ita ln e  ' l. 28.

vVilla z ogrodem
na Zotiówce

blisko staoyi kolei elektryoinej 
w nader pięknym i uroozem  poło­
żeniu do apiKcdania. Wiadomośoi 
udzieli na miej ou dozorcę pod L 

24 ul. Sw. Zofii.

Pod gwar->ncyą skuikn i n. izlndli- 
wości iiołeca perfumerja F a u s ta  
L  rów Sykstusta 2 p r z e c iw  s iw i * ,  
n ie  skstrak otsechuwy Prima - r  ego 
w Rzymie, zabaruia na wszystkie od 
citcia nzybko i naturalnie. Cena 1 zł. 
53 ct. Libe-ta b a ls a m  k a s z t a n o ­
w y  na płeć, piegi, ostud/ i t. p. Ce­

na 1 złr. 30 ct.

Ognie sztuczne niezawodne.

M a g a z y n

Sukien damskich 
Józsfiny Dąbrowskiej

wd L w o w ie  
ul. He'.,mnń3ka 1. 4 I. piętro.

Uczuciom miłosierdzia i łaskawym wzglę’ 
dom pekea się dyefarjusz i ^jciej 7 dzitci 
któr»■ pruez słauości utr*‘ ił miejgea i ocze­
kuje takowe, m jako aocy i poib1 wiony 
wszelkich środkó ” ratunka pozostaje ua 
sfopie głodowtj jmierci. Apelując do Bot, 
uprasza o wzglouy h.osd w nadziei iż 
litościwe serca zginąć nii daazą. Ignacy 
Skorski ul. Węgierska w Przemyśm

1776 3-5

W h  s e x o n  

budowlany
T ek tu ry  do k r y u a  (Hanów .
P ły uy  izolsoyjne,
Mesa torowi', Ter tiogzBowy.
Ter draewny, Smo as'altowa. 
Ssozotki i pędzie do uia^c-fsiJfia 

daehew.
Gw. ździ dc tekfcT r.
F a rb y  olejno m , da ;hy.
Cement, Gips.
Carboiineum Autimei ulion.
WeptiD hydrauliczne.
Farby fasadowa

itp. itp itp. 
poleca

F IE G I
plamy n* twarzy i Inn* * “»c*yitości
*kórv znikn jm. po 7 dalece zupełnie 
i nie wrócą wie~y] pó Użyciu Dra
■ I L iu t o u a  znakomite, hiuzkodliwej
A m b r a c ir e m e  P 1 wdsiwe tyjko w 
zislono-opakowanych "folkach izklan- 
nych po 80 ct. ■

Skład g.ownf dh. LW O^y.*: Apt,k» 
pod ebrnym orłem Z .  4n< k e r a ,  
w KBASP W % : apteka F .  H e l l e r a  
i  W .  M e d y k a .  1656


